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PONIEDZIAŁEK 


DNIA 17 STYCZNIA 1933 ROKU 


PRASY 


ROK XVIII 


Zurich zawycieża naszych hokeistów 3:1 


POLSKA WŁOCHY 11:5 


Bokserzy godnie reprezentują tytuł mistrzów Europy 


12-ka upadła! 


(Walne zgromadzenie Ligi ma swoje 
tstalone normy. Zbiera się więc gre-! 
mium dobrze zgrauych, doświadczo” 
nych starszych panów, którzy spraw- 
nie załatw ają punkt po punkcie, trzy- | 
mając się ściśle usta'onej jeszcze w do 
mu marszruty. Nadaremne byłyby 
więc wysiłki mówców, bezowsone 
wszelkie argumenty, delegaci mają 
6woję sprecyzowane poglady. od k'ó- 
rych odstąpić mogą jedynie pod pre" | 
sja — przegłosowania. I w tan wy- 
padku nie tracą nerwów an apetytu. 
Poddają się z rezygnacją losowi 
zmierzają dalej do ostatecznego celu 
podziękowania p. przewodn.częcemii 
dnia za sprawne prowadzenie obrad. 


Walne zebrania Ligi toczą się w o- 
statnich latach przeważnie w atimosfe' 
«zę spoxolnej bez wybuchów tenrpera-| 
memu. Co najwyżej po sutym obie" | 
dzie. któryś z przedstawicieli wykazu- | 
je podejrzane ożywien'e: robi zbyl! 
g'ośne uwag’. silnieu reaguje, niż przy” | 
stalo ma dostojne zebranie. Koledzy czerpana w toku irztancji, jednak zgo 
orzyjmują to z uśmiechem WYTOZU- dzi} sę na przegłosowźnie odpowied- 
mienią, gasząc porywy dowCONYW niej rezolucji. Sprzeciw Zarządu za- 
eiim. niefrasobliwym Słów. kończył się klęską; 6 głosów padło za 

— | jej dopuszczeniem. 3 — przeciw. 
już « też było w sobotę, dzięki czemu |. M. razie zabrano się do wentylowa- 
już xolo Wj pakowano teczk i wy”. . s, ; h m te u- 
sieniano pożegnalne uściski dłon. |" Powiększenia Lgi. Na tym tle u- 

|jawniła się w całej wyrazistości dziw 
* ina mentalność działaczy piłkarskich. 

Do ważniejszych punktów obrad na- Byli on' skłonni zd”być się na wietko- 
tcży: nieśmiertelna sprawa Dębu, zwię duszay gest, ale tylso do granic, któ- 
kszenie ilości klubów Egowych, karen- reby... w najmaierzym stopniu mie 
cia. ki pg OE tangowaly ich osobistych interesów! 

Delegat chu p. Sztuka korzysta”, Wniosek Warty o powiększenie Ligi 
jac z przysługującego mu jeszcze pra- do 12 AŻ r Skad tkani 

- głosu, poruszył sprawę dyskwają, Jo 12-Stu klubów nie uzyskali kwalifi 
wa po s d - A kowanei większości.  Sprzeciwiła się 
kacji swego klubu, domagaac sie w Grącovia, Pogoń, Warszawianka, 
końcowej konkluzji teasumpcji ze- Polonia i Śmigły. Pa drugiej stronie 
szlorocznej uchwały. | znalazla się Warta z Ruchem, AKS-em 

a „e lyngdo ma Wisłą iE. K. S 

Trudno stwiendzić, co WPIYT an. 
crzychyln ejszy nastrój zgromadzenia. ZZ 
skladalącego się niemal z tych samyeli | 
delegatów, którzy przed rokem WY* | 
dali wyrok. Być może. że przekonała | 
«ch wymowa delegata, z którego ma” 
teriałów nie starano się zresztą sko- 
czystać, może zadecydował dystans 
dwunastu miesięcy? 

Faktem jest, że nastrój był wyraźniz 
wrzychyłwiejszy. Przewodnczący dr. 


| 
PARYŻ. 16.1. — Tel. wł. — p; 


| tecznie warunki PZPN, 20 lute- 


: iska z Ligą Półnoen 
Obrubański sywierdził wprawdzie, że| 80 FIA Po ka Lens, stolicy se 
1EASUMQCja nie nadaje się pod gicso-| W Lille, 21 W LEnS, HAT 
wanie, ponieważ sprawa została wy-! gracji polskiej. 


EEE A0Ą 


i : UPNICKI 

utworzyli w Warszawie „kądrę” udającej się do Szwajcarii ekspe 

dycji hokelowej, która skompletowała się dopiero po drodze w 
Katowicach. 


ga Północna zaakceptował osta-| 


CIOS I KONTRA 


‘zlaty sie w jedno uderzenie podczas: walki Sergo — Koziolek, 


Teraz przyszla kolej na rezolucję 
Dębu i pierwszą uiexonsekwencję. Re- 
zoluc'a zmerzała do iego, by w raz'e 
uwzględnienia przez walne zg omudze 
nie PZPN argumentów Dębu został on | 
przywrócony do praw łgowych. Prak | 
tycznie uchwalenie takiej rezołucii mu | 
sialo pójść w parze z powiększia £:n | 
Ligi, czemu właśnie przed chwilą się 
sprzeciwiacio. Należało więc spodzie” 
wać się, że wynik glosowatia wy=! 
padnie identycznie. Tymczasem ied- 
nak Pogoń zaunieniła mieġsce z Wisłą, 
a Śmigły ogłosił neutralność. W Te- 
| zultacie za rezolucią opowiedziały się: 
| AKS. Ruch, Warta, Pogoń i ŁKS prze- 
[ciw niej Cracovia; Wisła, Warsza- 
wianka i Polcaia. Tym razem wystar- 
czała zwykła większość, wniosex prze 
szedł. Zasępicne oblicze p. Sztuki 
| znów się rozjaśniło. Ale i — na tym 
nie koniec. niekcusckwencyj. 


Nagle wyrósł problem, gdzie ewen- 
tua'nie zmieścić Dab? Delegaci Warty 
znaleźli rozwiązanie. Zroduscwełi żą” 
dania swe do jedenastu klubów. Sku- 
tek był taki, że napotkali aa jeszcze 
simiejszy opór. Do przeciwaików po” | 
|'większenia Ligi przyłączyła się te:az 
Wista i wynik brzmiał 4:6! Sytuacja 
paradoksalaa! i 


Można było wviść z niej z honorem, 
7 2.2) przynajmniej trzeci wnio- 
zby w rakus Liga liczyła przej” | 

c ubów. a w 1940 wróciła do 
j mommabnej dziesiątki, RE 


Przy obliczaniu losów i j 
nak nowa kombinacja. Zo. 
dział się AKS. Ruch, Warta,  Po- 
„goń i ŁKS, po przeciwnej stronie sta- 
uęła Cracovia, Wisłą, Wancawianka. | 
Polonia, wstrzyma się Śmigły. Znów. 
zabrakło kwalifikowanej większości i! 
| szala Dębu gwaltownie się obniżyła. 


"sować 


KOLCZYŃSKI NIE DAŁ SIĘ ZAPESZYĆ 
szaleńczymi atakami Pittoriego, zwyciężając go zdecydowanie, 


Dla bezstrońnego obserwatora było 
to w każdym razie dziwne LAERON 
Aibo byio się zdecydowanym pójść | 
Dębowi na rękę, w takim wypadku na- | 


drogą, atbo w cale, tej grze chodzilo! 
tylko o jakieś akty kurtuazji bez prak- | 
tyczmej wartości! | 


Gładko przeszła natomiast propo- 


zycja Warty, by w przyszłości zredil- į 


Kować ilość spadających z Ligi do! 
jednej drużyny. Przeciw niej wypo- | 
wiedziała się tylko Cracovia. Wisła ii 
Polonia. | 

Platoniczne znaczenie miala uchwala 
w sprawie t. zw. Ligi B. Referował ią 
w imieniu inicjatorów p. inż. Dioxm-a 
z HCP prosząc o poparcie projektu na 
walnym zjeździe PZPN. Cracovia i Po; 
lonia przestrzegały przed ryzykownym 
projektem. Uchwalono w zasadzie po- 
przeć dążenia do Ligi B („za* Warta, 
Warszawianka, Pogoń, Śmigły; „prze- 
ciw“ — Cracovia, Polonia, Wisła; 
„wstrzymały się“: AKS, Ruch, ŁKS) 
równocześnie jednak pozostawiono wla- 
snym delegatom na zgromadzenie P. Z. 
P: N. wolna rękę! 


Karencia tym 


1 
znalazła 


razem aie 


zwolenników, za utrzymaniem jej wy” 
powiedziała się tylko Wanta i obydwa, 
kluby śląskie. Delegaci Ligi będa więc, 
na walnym zgromadzeniu PZPN gło-; 
przeciw 


karenc i która ma, 


POKONANA „SQUADRA AZZURRA“ | 


| Od lewej: trener Steve Klaus, Nardecchia, Sergo, Montanari, Fa- | 
l cchin, Pittori, Binazzi, Terrazina i Lazzari. 


zresztą wartość iluzoryczną, gdyż wę-|nie na zachłanny PZPN, 
nie | snie absorbuje Ligę. 


drówki graczy bynajmniej się 


zmniejszają. 


który zbyt 
; Postanowiono 
sprzeciwie SIĘ udziałowi graczy ligo" 


Poza tym odbył się zwykły ceremo- | wych w spotkaniach o puchar P. Pre- 
leżało kroczyć kousskwenrarę obranąinal wręczenia żetonów za mistrzo” | zydenta, przyznać odznaki hcnorowe 


stwo, przeprowadzcno Szereg popra- 
wek statutowych, uchwatono prel mi- 
narz budżetowy. narzekając tradycyj- 


p_a Z m ON 
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Mecz bokserski Warszawa —Rzym, 


rozegrany zostanie w czwartek o go-: 


dzinie 20. Skład Warszawy na czwart 
kowy mecz wstalony został przez kapi 
tana Zw. dvr. Idźkowskiego w sposób 
następujący: 

W. musza: Rothołc, rez. Rundstein; 

w. kogucia: Sobkowiak, rez. Miller; 

w. piórkowa: Czortek, rez. Malecki; 

w. lekka: Rosenbium, rez , Łukasze” 
wicz* 

w. póKrednia: Kolczyński, rez. Bła- 
żejewski; 

w. Średnia: Całka. rez, Fabisiak; 


| w. półciężka: Neuding, rez. Archac- | 


ki; 
w. ciężka: Doroba I. rez. Sowiński. 


Sprzedaż biletów na mecz czwartko 
wy rozpocznie się już w poniedziałek, 
WIOZB chcąc uniknąć znów kombina- 
cii w wykupieniu biletów przez prze- 
kupniów, postanowił uruchomić sprze 
daż w lokalu związkowym WOZB 
(Chmielna 5). (a). 


pp. dr Rokicie, Schmidowi, Wclenino= 


wi, Szenałchowi, Eyssmoutowi, Gerta 
lerowi, Orzelskiemu, Kuczykowi, płk. 
Geblowi, Rabalskiemu, Na zokończenie 
dyr. Kuczyk wystąpił w imieniu Warty 
z wnioskiem, jako dezyderat pod adre- 
sem WSS, by w przyszłości klubom 
Lgowym nie prowadzili zawodów sę- 
dziowie Żydzi, Wniosek ten uzyskał 
w.ększość, przy sprzeciwis Cracovii, 
Polonii i wstrzymaniu się ŁKSu. 


Wybory miały tym razem charakter 
uzupelesający j odbyły się zgodnie z 


| propozycją komisji maki. 


Na miejsce min. 
który sam ustąpił, prezesem został 
płk. Rudoli. Celem uniknięcia kolizji 
przez sprawowanie dwu odpowiedzial 
nych funkcji, ma płk. Rudolf w naj- 
bliższym czasie złożyć mandat pre- 
zesa WOZPN. 

Poza tym nie nastąpiły żadne zmia- 
ny. Wrócił więc na stanowisko wice” 
prezesa p. Skwarczyński, skarbnikiem 
został znów dr Rokita. zostałi nadał 
pp. Dziubiński, kpt. Ferszt w WGiD 
pp. Zastawniak i Lipski. 

Dełegatami na walne zgromadzenie 
PZPN obrano p. dr Obrubańskiego, 
nąbalskiego i Rybarczyka, 


Jaroszyńskiego, 


CZORTEK ROZBIJA GARDĘ MONTANARRIEGO 


ro 


Entuzjastyczna widownia 


różnorodny. Skuteczny sposób walki, 


Warszawa dorosła już do wielkiej! dezorientuiąc dobrego technicznie, choć 


europeiskiej hali sportowej. Na meczu 


trochę szematycznego Włocha Monta 


z Włochami Cyrk był wypelniony po | nariego. Boks Woźniakiewicza, we wczo 
brzegi, mimo słonych cen biletów. Parę | raiszym wydaniu nie zachwyca, ale 


tysięcy osób zaiegło sąsiednie ulice, z 
odyłosów przeciskających się przez 
drzwi. śledząc przebieg walk. Parę ty- 
sięcy znięczone parodniowym bezsku- 
tecznym polowaniem na bilety. spędzi- 
ło przedpołudnie smetnie w domu. Na 
meczu z Wlochami mogło być 10.000 
widzów. Proszę sobie to przekalkulo= 
wać na złote. skoro 23%) osób wniosło 
do kasy WOZB zgórą 10.000 zł. 

Za powodzeniem iinansowym przy- 
szło i sportowe. Pobiliśmy Włochów 
hardzo pewnie 11:5. Inna rzecz, że istot 
ny stosunek sił wyraża się skromniej, 
bo tyiko 10:6 (Rotholcowi podarowana 
punkt w meczu z Nardecchią), ale i to 
odpowiada naszym obecnym ambiciom. 


Pomimo pozornej pewności siebie, 
kardzo obawialiśniy się o wynik tego 
meczu. O drużynie włoskiej mówiono 
nam w samych superlatywach, w dru- 
Żvnie poiskiej widzieliśmy liczne sla- 
be punkty. Chmieiewski miał jeszcze w 
sohotę rękę spuchniętą, jak bania, tro- 
Ski budziła forma Koziołka, Woźnia- 
kiewicza, nawet Czortka. Na Węgrow= 
skiego właściwie się nie liczyło. 

Ale kto usłyszał ten huragan okla 
sków, który powitał drużynę, polską, ! 
kto usłyszał jak zadrżały stropy Cyr- | 
ku. gdy tlum zaczał Śpiewać „Mazurka | 
Dąbrowskiego" ten wiedział, że druży-. 
na, która ma taki mir u publiczności 
nie może przegrać — widownia do te- 
go nie dopuści. 

Presia „entuziazmu“ doprowadziła też ` 
od razu. na samym wstępie do siałsz%- à 
wania pierwszego wyniku. Doskonaly, 
szybki, silny Włoch Nardecchia wy- 
punktował gładko Rotholca. Ogłoszono» 
remis. "a 

Później już nie trzeba było fałszo= V 
wać wyników. Co prawda Koziolkowi | 
prędzej należał się remis niż Rothol-! 
cowi, ale protesty przeciwko wyroko-; 
wi przyznającemu zwycięstwo Sergo 
były nieśmiałe, Nawet szowinistyczną 
widownię zasugerowały i szumne tytu- 
ly Włocha i jego wspaniały finisz w 
trzecieł rundzie. X 


Wielka seria 


W chwilę potem zaczęła się wielka 
scria polskich zwycięstw. Aż do wagi 
ciężkiej nie oddaliśmy ani jednego pun- 
ktu, a co milsze, nikt naszych zarob- 
tów nie może kwestionować, 

Nadomiar wszystkiego od razu dwa 
pierwsze zwycięstwa były niespodzian- 
kami. Bo bądźmy szczerzy: liczyliśmy 
że Czoriek i Wożniakiewicz zdcdędą 
jeden, no maksimum dwa punkty. Zdo- 
tyli cztery! Dzięki nim zanim jeszcze 
Szymura wszedł na ring. o godz. 1.45. 
mecz by! już wygrany, prowadziliśmy: 
9:3. 

Czortek i Woźniakiewicz hyli boha- 
terami mieczu. bo zrobili więcej niż od 
nich oczewiwaliśimy. Za jednymi zania- 
chem zatarli złe wrażenie po meczu z 
Irlandią. wdarli się znów na Olimp bok- 
serski. Czomiek pokazal przytomny. 


-= -o mz O 


przekonywuje. Wciąż jeszcze za duża 
ciosów jest chaotycznych, ale dużo 
już trafia. Atak nie domiuwie już zu- 
melnie nad obroną. Jest to wciąż jesz- 
cze maszyna do bicia, ale maszyna o 
dobrze naoliwionych trybach bokser- 
skich. A 
Kolczyńskí w niebezpieczeństwie 
Trzy dalsze zwycięstwa odnieśli Kol 
czyński. Chmielewski i Szymura. Naj- 
milszy był sukces Kolczyńskiego. Jest 
on przecież wciąż jeszcze nowicjuszem 
w walkach międzynarodowych, a styl 


PRZEGLĄD SPORIOWY Poniedziałek, 17 stycznia 1938 r. 


Od 1:5 - do 11:53 


wspaniała seria bokserów polskich 


przeciwnika mógł speszyć bardziej ru- 
tynowanego pięściarza. Pittori narzucił 
tempo szalone, parł naprzód bez przer- 
wy, a jego haki z lewej i prawej co 
chwila przecinały powietrze z szybko- 
ścią pioruna. 

Od pierwszej chwili tego meczu za- 
częliśmy się obawiać o Polaka; wie” 
dzieliśny przecież że defensywa nie 
jest jego najsilniejszą bronią. Ale pręd- 
ko wiedza Polaka opanowała nerwy. 
Poszły w ruch pięści, parę kontr, parę 
świetnych podbródkowych, parę kontr- 


Polak wytrzymał tempo lepiej od Wło- 
cha; ba, w ostatnim starciu dwie do- 
skonałę kontry rzuciły Włocha w liny 
i przez chwilę powiało nokautem. 


Chmielewski zasłużył na uznanie, 
gdyż znamy dokładnie stan jego prawej 
ręki. Każdy jego cios w zwarciu po 
wodował grymas bólu... na naszych 
twarzach. Chmielewski ani razu nie od- 
kry! jednak przeciwnikowi swej słabo- 
ści. Prawą rękę puścił jednak w ruch 
dopiero w trzecim starciu. Wówczas 
obraz walki zmienił się zdecydowanie 


ataków napełniły nas otuchą. Cios był|na jego korzyść. Dotąd lekką przewa- 
zwykłej siły. Tempo było za szybkie,j gę miał Polak w zwarciu i dzięki le- 
aby wyładować w jednym ciosie całą | wym prostym; Włoch górował prawy= 


enerzię. Baliśmy się potem o trzecią 
rundę i z radością stwierdziliśmy, Że 


ini. 


Szymura walczył bez zarzutu, co 


Nr 3 


chwila rzucał się do ataku, wypuszczał | 
serię swych dyszli, by potem szybko 

i elastycznie coinąć się z zacięgu groź- 
nych pięści Włocha. Jego krótka seria 

„lewa — prawa”, która zachwiała Wto- 

chem w drugici rundzie, byla majster- 

sztykiem celności i skuteczności, Gdy: 

by się to stało o kilkanaście sekund 

wcześniej, Włoch nie wytrzymałby d9 
końca. 

Podarowany punkt 


Rotholc zdobył jeden punkt. ale nań 
zasłużył. Dostał ten prezent chyba za 
swą szaloną ambicję, odwagę i zacię- 
tość. Już no pierwszej rundzie musiał j 
bowiem Polak zdać sobie sprawę, ŻE | 
Nardecchia, to wielka klasa, że prze- į 
wyższa go i technicznie i celnością cio- 


Polacy zadowoleni, Wiosi -nie 


Na bankiecie u autorów spotkania 


Po zwycięskim meczu z Włochami PZB wy- 
dał bankiet. Honory gospodarza pełnił prezes 
mjr. Mirzyński, który wygłosił przemówienie, 
dziękując przede wszystkim naszej ósemce 
7a dze!lną i ambitną walkę. Wręczył on też 
Włochom wspan'ały dar PZB, a wszyscy re- 
prezentanci otrzymali pamiątkowe  plakiety. 


Szef bokserów włoskich p. Mazzia zrewan- 
żował się natychmiast. wręczając mje. Mk 
rzyńskiemu statuę, 

Na bank.ecie mogliśmy wysondować op'nię 
o kampanii polsko-wioskiej. 

Pierwszy zabiera głos prezes sędziów okr. 


herlińskicgo p. Schröder, sędzia ringowy me- 
czu. 


— Polscy odnieśli zasłużone zwycięstwo. 
Nie można żadnych wyroków kwestionować. 
Wszystkie były słuszne i spraw edl'we. Wło- 
si mnie rozczarowali, 
być sędzią perwszego meczu Polska—Włv- 


i chy w Poznaniu przed sześciu laty. Włosi cof- 


nęH się, Polacy zroblili 
rzód 


ogromny krok ct 
Was: chtocy mają jednak jeszcze wiele bra- 


NZ ee WOW NĄ) Z TO ZWZ M NA E 


Miałem ten zaszczyt : 


być dobrym bokserem. nie trzeba ciągie 
naprzód, ale trzeba też pracować 


wali z głową. Rotholc stracił szybkość, nie 
trafia, gorszy był, niż na meczu z Berlinem. 
Koziołek nie jest jeszcze orłem, ale to ma- 
teriał na dobrego boksera, Czortek to stara 
klasa, robi stale postępy. Wożniakiewicz to 
mocny chłopak, ma sliny clos, ale pozbawio- 
ny jest zupełnie techniki, Kolczyński to klasa. 
Wygrał jak chciał, górując nad Włochem za- 


wskiego w:dz.alem już w lepszej formie. Ból 
ręki niewątpliwe nie pozwolił mu na roze- 
granie lepszego meczu. Szymura lepiej wy- 


doróst jeszcze do Sstartowania w reprezen- 
tacjj, Już wolę z dwojga złego Pitate. 

Mecz by? ciekawy i interesujący. Z Wto- 
chów najlepiej wypadł Nardecchia. Mistrz 
Europy Sergo — blady. 

Błędem publiczności warszawskiej jest ciąg- 
łe nierozsądne dopingowane swych fawory- 
tów.  Bokserzy wasi, zagiwszeni krzykiem, 
mie potrafią przez to rozwinąć dobrze walk. 

Choć Polska wygrała z Włochami, to jed- 
nak będzie miała ciężką przeprawę z Niem- 
cam. Ne typuje dokiadnie wyniku, ale sta- 
wiam na N.emców, którzy dziś wybitnie gó- 
rują klasą nad wami. W każdej wadze moxą 
wystawić po czterech równorzędnych zawod- 
ników, Polska tylko wydorową ósemkę, któ- 
ra ma wiele braków, 


"ERENER WŁOCHÓW, KLAUS, ftumaczy 
się... 

— Wiele zwojować nie mogtem po dwu ty- 
godniach pracy z bokserami wioskimi, Zaan- 
gażowany zostałem na dwa lata, zapewniam 
panów, że wyszkolę ich na dobrych bokse- 
rów. 

Przegraliśmy zastużenie. Polacy w sumie 
byl lepsi. Zalimponowań mi wiek'm sercem 
i wolą zwyc gstwa. Są na drodze do zdobycia 
klasy | stylu boisu amerykańskiego. Najiepsi 
w drużynie polskiej hyli: Czortek, Kokczyński 
i Chmielewski. 1 Rotholc dobrze wypadt. Jed- 
nak wynik remisowy krzywdzi  Nardec- 
chię. Równeż | Bnazzi n.e przegrał, a ra- 
czej zremisował. W tych dwu wagach zosta- 
liśmy skrzywdzeni. 

— Jak pan nastawił swoich zawodników? 

= To jest moja ij zawodowa. M 

Cz oczu  rozagi m 
sn yk meczach chętnie poazicię się wra 
ten am. 

Feliks Stamm jest w lepszym humorze od 
swojego kolegi z drugiego narożn ka, 

— Nie będę sie rozwodzł, czy odnieśl' śmy 
zasłużone zwycięstwo. Byłśmy lepsi pod każ- 
dym względem. Żadne z wydanych orzeczeń 
zdaniem mom, nie może być kwestionowane. 

— A jak pan nastawił Połaków, aby wy- 
grali? 


Dobrzy w pojedynke, słabi zespołowo 


Team hokeistów przegrywa w Zurychu 1:3 


ZURYCH. 161, — Tel. wł. — Wy- 
Jazd drużyny  reprezentacyjiej do 
Szwajcarii nie rozpoczął sie Dod doSTy | 
mi auspicjami. Na miejscu zbiórki w | 
Pozaaniu dowiedzielisiny się. że Ko-! 
walski nie wyjechai. Ne mógł on opu-| 
śsić CIWFE-u. gdyż w wypadku gdyby! 
Kowalski opuścił 3 tygodnie w OIWF-ie 
stracilhy rek studiów! 

Dziwnym się wydaje. że Kowakki, | 
który zna aż tyle szortów. jak: hokej,! 
piłkę nożną. ` piywanie. watempolo. | 
szczypiorniaka, koszysówkę i leNKk0- 


dowym. a w ataku krakowskim jest 
Kowa'ski niezzprzeczanie fundamen- 
ten i giówuym czyreykiem bojowcści. 

Po 2l-godzinnei podróży przybyliś- 
my do Zurychu. Uimieszczeno mas w 
dzielnicy Ziiricherbezz w pobliżu lodo- 
wiska. 

Lodowisku zuryskiemu należy 
osobny rozdział, jest ono w większo- 
śe: własuością Doidertakn, pięknie 
rełożcne daleko od miasta o po- 
wierzelini, która może spoko.nie po- 
mieścić trzy bokcicwe boiska. Było 


SIĘ, 


atletykę bylby z powodu 3'tygoćno- , pomyślane w tea sposób, by daleko od 
wej nieobcaaeści gorszym wychowaw=; miasta w czystym powietrzu dać, 


cą fiż.! Czyżby decydowała cbawa 0| chcącym korzystać ze śizgawki prze”, 


to, że inni studenci CIWE uważaliby de wszystkim spokój. Niesiety koncep- 
Się za pokrzywdzonych? Przecicż za-| cią ta zawiodła tak, że lodowisko 


dochody. Warszawa powinna przy re- 
alizacjj planów sztucznego lodowiska 
wziąć to pod uwagę. : 

Züricher Sport-Ciuh — Team połski 
31 (1:0. 0:1, 2:0). Bramki dla Zurichu: 
arie dwie, Charli Kesler — jedną, 
dla Polski: Zieliński, 

, Polska wystapia w następującym 
| składzie: Stogowski; Ludwiczak, Kas- 
| przak;  Marchewczyk, Wołkowski, 
Król; Stupnick., Bunda, Zieliński. 

Szwajcaria: Küsžler; Carduff, Schu- 
sier; Kessier, Dirling, Kessier Il; Men- 
zhini, Lehrer, Ernst, 

W pierwszej tercii na prawym 
skrzydle grał Staniszewski, a Siupnic- 
ki grał w mierwszyin ataku zamiast 
Króla. 


ków. Przede wszystkim za mało myślą. Aby. 


padi od Terraziny, ale obaj nie są grożni. | 
łado wypadł zupełnie Węgrowski, który nic! walkę. Pttori, choć byt groźny, dzięki temu ' z4 
,Sposobowi walki Polaka, trafat ale w powic-. 


| 


głową. Jedynie Koziołek I Kolczyński praco- | kręcł. Włoch, który był weale niezły, zmęczył 


igo szybkością, Koziotkowi kazałem koniro- : 


' wać | dobrze chodzić. W dwu starciach do- 
| brze to wytrzymał, w trzecim nogi odmów ły 
mu posłuszeństwa i to było powodem poraż- 


kl 
| Czortek poszedł na zwarcie, gdzie wybitnie 
i górowai. 
|  Wożniakiewicz wypadł wybitnie iepicj, niż 


, zniszczyć przeciwnika, 
pokonał Facch na. 
trować, sam 


zresztą doskonałe rozwiązał 


trze. 
i Z Chmielewsklm miałem ciężką przeprawę. 
| Ból prawej ręki mocno mu przeszkadzał. Bł 
| przeważnie lewą, ale nieskutecznie. Gdy igo- 
; baczyłem, żę jest na straconej pozycji I mo- 
, że przegrać walkę, wydatem rozkaz w dru- 
| glej rundzie: „Chmiel“, blj prawą, bo prze- 
| grasz. To uratowało go. 
Szymura taktycznie dobrze rozwiązał wal- 
kę. W trzeciej rundzie niepotrzebnie przeszedł 
| na walkę z półdystansu. 
| Węgrowski nie potrafi się blé w zwarc'u. 
Gdy w dwu pierwszych rundach bił się na dy 
| stans, jeszcze można było wytrzymać, Gdy 
poszedł do zwarcia, przegrał walkę. 
SZEF BOKSERÓW WŁOSKICH P. MAZZIA, 
mówl z pewnym rozczarowaniem: 
— Chłopcy moi nie mieli swojego dnla. Po- 
włna śmy byli przegrać w stosunku 9:7, gdyż 
Nardeechia wygrał z Rotholcem, a „Polczyń- 
skl “zaledwie zremisował z Pilttorim. 
Najlepiej wypadli z Polaków „,Potczyński” 
1 Czortek. 

KAPITAN ZWIĄZKOWY PZB SUSZCZYŃ- 
SKI uważa: 

— Odnieżliśmy zasłużone zwycięstwo. Jeśli 


Polsce dobrych wag ciężkich, Piłat jest oc- 
łem w tej kategorii. Oczekiwałem lepszego 
boksu od Włochów. Poza tempem i żywioło- 


skuteczny, alc nie efektowny. Najlepiej z go- 
ści wypad: Nardecch'a. Bokser szydki i o 6il- 
jadł ała m 

. Przek | Się, ñ 

ps o* dostaje szybkiego boksera, to się gubi. 
Jest za powolny. Musi kon ecznie dużo tre- 
nować, aby tę szybkość zdobyć, 

Najlcpej z polskiej dzużyny wypad: Kol- 
czyński, Czortek i Szymura. 

A co mówią bokserzy polscy? 

ROTHOLC: — Nie jeża! mi Włoch. Nie mo- 
go go nazwać bokserem w stu procentach. 


p o 
D 


woścć ą, nie zaimponowali. Sergo to bokser | 


. Na ogół Koziołek sp'sał się bez zarzutu. ; 
| le lepiej. 


równo techniczne, jak i taktycznie. Chmiclc-: na meczu ze Smithem. Poleciłen mu tempem ; walke. Włoch jest bardzo szybicć. Walczytem 
I tą właśnie bronig |. z nim na dystans i punktowałem go, Jeśli od- 


| nłostem tak piękne zwyc'estwo „to jest to tet 
Kolczyńskiemu kazałem jak najwięcej kon- | sam p! yc „to j 


+ 


zawiódł, to Węgrowski .Nie mamy jednak w | 


4 pieczynty boks. Wogniaki:- 
«| Say re ER » 
A- Sędz'a miał to oku. Ta porażka n'e może 


Niewątpliwie jest szybki. Nie mogłem go wca | 


le złapać. Chcialem pójść z nim na wymianę 
ciosów. Nie chciał tego pojedynku przyjąć. 
Wynk remsowy uważam za słuszny, 
KOZIOŁEK: — Na pewno wygrałbym z Ser- 
go. gdybym trzy dni przed meczem nie mint 
zbyt ciężkiego trenngu w wojsku. Nie zląk- 


łem się jego głośnego nazwiska. W dwu run-| 


dach wybitnie górowałem. W trzeciej zmę- 

czone tog aN się. Postaram się jednak 

zrewanżować w Poznaniu i pok 

rj pokonać głośnego 
WOŻNIAKIEWICZ: — Spotkanie wacszaw- 

sko utwierdziło mnie w tym przekonaniu, że 


te z ZJ e MI 
a 


DYR. TADEUSZ ZAKRZEWSKI wiceprezes 
admn stacyjny WOZB otrzymał z PZB spec- 
| jane podr ękowan'e i prezent za sprawne Zor- 
gen zowan!'e meczu z Włochami, 

OSTATECZNY SKŁAD WARSZAWY na 
mecz z Łodrią (23 bm.) w Łodzi ustalony Z0- 
stat przez kpt zw. dyr. ldżkowskcego w Spo- 
«ób mastępujący: w. musza: Rumdsteln, rez. 
Baśkiew cz; w, kcguca: Rothotc, tez. Miler; 
w. p'órkowa: Mateck, rcz, Makusińsk:; w. 
Jekka: Woźninkiewcz, cez. Rozenbium; w. 
półśrednia: Kolczyński, £ez. Błażcjewski; w. 
średaa: Fabisiak, rez. Caika; w. półciężka: 
Doroba J, eez, Ncidung; w. ciężka: Sowiński, 
rez. Archacki, 


| Nemcant. 


— Nie wszyscy | astuchah. I właśnie Rot- gdybym nie miał ostrzeżeń w Mediolanie na 
iść | hole. Kazałem mu bić pódbródkowe, tego mie powo bym wygrali z Facch:nem. 
trochę zrobił. Drugą wadą było, że późno sę roz- 


Na zwyc ę-. 
stwie w meczu niedzielnym bardzo mi zalc- 
żało. Chciałem popraw ć swa reputację. I mam 
wrażenie, że ją popraw łem. Postawiłem 
wszystko na jedną kerte. K ika tren nqów od- 
bytych przed meczem odn.osto właściwy aku- 
tek. Gdybym tak miał możność stale treno- 
wać, na pewno byłbym już w lepszej formie. 
Na moczu WazófAjszym czułem się już 0 wle- 


KOLCZYŃSKI: — Z Pittorim miatem c:ężkA 


zasługa Sztamma. 


CHMIELEWSKI: — Gdybym mlał obie ręce 
rowe, Włoch byłby skończony w pierwszej 
rundzie. Binazziego dobrze nastawili. Ciągle 
so kryt. Ale mam chorą prawą, tę prawą. 
która roznosi wszystk'ch. Mam rozmiękczoną 
chrząstkę, która gorączkuje. Błem się przez 
dwie rundy lewą, obawiałem się ruszać pra- 
wej. Gdy to jednak nie pomogło, na rozkaz 
Sztamma w trzeciej rundzie zacząłem bić pra- 
wą, 
Zaryzykowałem; trudno, czego się nie ron 
dla boksu polsk ego. s zost M 

Włoch był bardzo dobry, twardy, szczegól- 
nie w defensywie. Mam Jegen żal do prasy. 
Pisała ona, że stan skontuzjowanej ręki jest 
na dobrej drodze. Czy pan uwierzy, że nikt 
się nią nie zajnteresował. Nawet klub mój. 
pom mo kilkakrotnych upomnień z mojej stro 
ny. To jest przykre, ale prawdziwe. . 

SZYMURA: — Miałem c €ższy mecz, zanim 
dostałem się do Cyrku, niż na ringu, Terra- 
zina jest niewątpliwie dobrym bokserem, ale 
Musną wybinie nad mm góruje. 

WĘGROWSKI: — Nie potrafię się bié z niż 
szymi od siebie zawodnikami. 

NARDECCHIA: — Skrzywdziii mnie. Mia- 
łem wygraną walkę. Rotholc jest bardzo do- 
brym bokserem, ale w niedzielę byłem szyb- 
szy i lepszy. 

SERGO: — Tak już bywa w życiu. W nle- 
dzielę nie mialem dobrego dnia: kuchnia poi- 
ska, podróż itd., były powodem słabego me- 
czu. Kozołek będzie dobrym bokserem. Jest 
Jednak jeszcze młody. 


PACCHIN: — Gdyby był sędzia, któ ir- 
3 


być Mn mojej klasy. Wygrałem juz 
wieloma mistrzami i z na pewno I mi 
od Wożniakiewicza. 5 od 


MONTANARI: — Przegrana krzywdzi mnie. 
Zastużyłem na remis. Czortek nie groźny, je- 
gu styl waiki nie podobał mi się. We Wio- 
szech nie wygrałby na pewno. 

PITTORI: — I mnie skrzywdzii. Miatem 


On właśnie nie boksował, a cagle uciekał.: typowo remisową walkę. Kolczyński niema 


sinego uderzenia. Z Murachem m'ałem cięż- 


szą przeprawę, Niemłec lest twardszy è ma 


silniejszy c!'0s, a jednak wygrałem. 
BINAZZI: — Sędziowie byli pod wrażeniem 
wielkiego nazwiska Chmielewskiego. Orzeka- 


jąc zwycęstwo  Chmlelewsk a- 
mi wielką krzywdę, wskiego, wyrządz'li 
M. AI. 


PRASA NIEMIECKA 
O MECZU POLSKA — WŁOCHY 


BERLIN. 16.1. — Tel, wl — Prasa 
niemiecka daie w wywiadach wieczor- 
rych sprawozdania z meczu Polską — 
Włochy pisząc że zwyciestwo Polaków 
jest neoczekiwanie wysokie, ale zaslu- 
żone, 


W drużynie polskiej zaw ódł Rotholc; 
Chmie'ewski wałczył dobrze mimo kon- 
twzjj ręką i będzie walczył na meczu z 
Czoriek walczył wspania'e 
z doskonałym techniczne Montanar m. 
W Poznaniu na meczu z Niemcami za- 
Bi Węgrowskiege bedzie walczył 

ilat. 


n Ř——_——— M 


su i ruchliwości Pszypkością. Nie pos 
zostało nic ANNEZ© Jąk rzucić na szalę 
bojowość. Rotholc Ją drugiej rundy 
par! naprzód MÓCH Blesciami na pra- 
wo i na lewo. WIESZCIĘ y trzeci»: zde- 
molował trochę WIOCHA. Brak uników 
i zbytnia powolność OTZysparzała jed- 
nak i tak więcej punktów Włochowi 
niż Polakowi, mimo ciągłych ataków 
Rotholca. 


Po nieoczekiwanie Słabym mecza 
Rotholca zanosiło się na drugą sensa- 
cję: Kozłotek wygral rurdę z Sergo. 
Najpierw Wloch zaczął CZATowąć, pro- 
wokułąc jakby 'Polaka do ataku. Nie u- 
dało mu się, wówczas zaczał WYpusz- 
czać Swe doskonałe technicznie ciosy 
podbródkowe i sierpy z lewej i Prawej, 
Koziołek Kontrował i zbierał Punkty, 
Ale Serg? atakował dalej coraz bardziej 
niewstępiiwe Coraz częściej a Coraz 
słabiej odgryzał się Koziołek, coraz 
częściej bronił się tylko instynktem. 
Że byt to instynkt wysokiej klasy, przy 
nosi to zaszczyt Szkoje poznańskiej. 
Do końca Polak zdobywał się na ripo- 
sty i kontrataki. CHOĆ nie mógł już 
wstrzymać naporu Włochą, 


Węgrowski nie nadale się do repre- 
zentacji, która chce OdZrywąć dominu= 
łącą rolę w Europie. Arynarz rzucił 
na szalę całą swą wiedzę bokserską, ale 
nic mu to nie pomoglo. BYł za wolny, 
za ciężki, za malo ruchliwy, Lazzari 
przeczuwał każdy zamiar Polaka, kone 
trował, zwłaszcza w Ill-ei rundzie, gdy 
Polak chciał za wszelką cenę Zahączyć 
swego przeciwnika prawym, OSlągnał 
znaczną przewagę punktową. 

Gwiazdy włoskie 

Mimo wysokiej przegranej Włosi nie 
zawiedli; jest to naogół drużyna TÓW. 
niejsza 2d polskiej lepiej wyszkolona 
technicznie o lepszej pracy nóg, czyste 
szym ciosie. Brak ki indywidualności. 
Bo tylko Nardecchia i Sergo są na praw 


dę bokserami wybitnymi, 


Nardecchię skłonni jesteśmy uważać 
za ich najlepszego boksera, Doskonałą 
praca nóg, szybkość, czystość i celność 
ciosów; przytomne wyzyskiwanie każ- 
dego momentu kreulą go na boksera 
wysokiej klasy. 

Sergo celowat techniką ciosu, niespos 
tykaną u naszych bokserów i wania 
łą kondycją fizyczną. Delensywa jego 
jest nieefektowna. Stylem waki przy- 
pominą najbardziej zawodowców. 

Reszta ósemki była już tylko po- 
prawna. Montanari dobry technicznie 
nie umiał dać sobie rady z szybkością 
myśli i zamiarów Czortka, który zmie- 
niał co chwiła styl walki i zaskoczył 
tym zupelnie Włocha. 

Facchin był zupełnie bezradny wobec 


Woźniakiewicza. Na jego ledną kontrę, 
padalo w odpowiedzi pięć, sześć cel. 


nych. Dopiero gdy Polak trochę opadt 
na siłach. Włoch zaczął dochodzić do 
glosu, ale wówczas technika Włocha 
utodęła w lego wyczerpaniu. 

Pittori szybki, energiczny „przebojo= 
wy groził od pierwszej do ostatniej se- 
kundy nokautem. Jeśli ktoś będzie mia! 
mniej spokoju niż Kolczyński mniej 
szczelną zasłonę może łatwo ulec pod 
pięściami Włocha. 


Binazzi miał widoczny respekt przed 
swym przeciwnikiem schowany szczel- 
nie za pięściami parł do zwarcia, gd 
czasu do czasu tylko wypuszczając swą 
prawą Czystość walki pozostawia też 
wiele do życzenia. 


Terrazina był chyba nałsłabszy z 
Włochów. Ma niezłą kontrę i niezły 
cios, ale walczy szematami. Uważny 
przeciwnik o dobrej ofensywie nie po. 
winien go się obawiać, 

Lazzari silny, ale wolny ma stosunko 
wo dobrą technikę kontry, cios kTótszy 
od Węgrowskiego. 

o D si Włochów było dosko 
nale. Werdykty przyjmowali karnie, 
Prczentowali się w swych  Dlękitnych 
koszulkach i czarnych sPodefkach bez 
zarzutu. b 

Pozostawili wrażenie drużyny bojo- 
wel, ambitnej — doskonAych sportów» 
ców. St. R. 


Szanse nasze są żadne!... 


woduikowi, który aż tyle sportów zua; znaśduje się dziś w poważnych trud-; 
z praktyki należą się chyta względy, rościach finansowych, jak twierdzi) wzięli w swoje ręce Szwajcarzy, Szyb- 
tyn więcej, że chodzi o prestiż pcl-| dyr. Streuh, Gdyby było ono położo-| kie kombinacje do przodu braci Kess- 
skiego sporu ua terenie międzynaro”| ne biiżej centzuin miasta przynosi.ody | erów dezorientują naszą drużynę. Jed- 
na z tych kombinacyj przynosi bram- 


Zaraz z początku gry inicjatywę 


Włosi identyfikuia A.Z.S. 


W kraju 


HOKEJ 

KATOWICE. 1241. — „Dab — KKS 

Poznań 4:1 (2:1. 1:4), 1:0), W decyduja- į 
cym o mistrzostwo Ślaska meczu. | 
bramki uzyskali: Arlt Burda, „An- 
selm“ i Bala — dla „Debu“. oraz Wi- 
linowski dla Pogoni. Widzów ok. 800:i 
sędziowali pp. Yrytko i Golnik — har-| 
dzo dadrzę. 
"W zwiazku z odwołaniem projekto- 
wanego tournce repr. Ślaskiei, Śląski 
OZHL wyznaczył powyższy miecz, któ, 
rego wynik przesądził sprawę Roe 
cznego tytutu mistrza okręgu śląskie- 
zo na korzyść beniaminka kl. A —| 
KS „Debu“. 

Mecz zgromadził mimo fatalnej po~ 
gody 800 widzów. Byli oni świadkami 
gry ostrej, w wielu momentach nawet 
brutainej. Pomimo tego jednak, mecz} 
był interesujący i stał zwłaszcza w 
początkowej fazie na wcale dobrym | 
poziomie. Pogoń byłą poczatkowo na=; 
wet lepszą drużyną, kiedy jednak pię-; 
kne dla oka, zagrania drużyny Ludwi-; 
czaka nie przyniosły spodziewanych; 
eiektów. gracze jei zaczęli powatpie- 
wać we własne siły. co z kolei skrzę- 
tnie wykorzystał „Dab“. W Pogoni o- 
bok mer Ludwiczaka doskonale wy- | 
radł Wiinnowski, u Debu na wyróżnie- | 
nie zasługuje Burda i Tarłowski, czę:; 
4ciowo nawet Kasprzycki. Wynik koń- 
cowy zastużony. (hr). i 


j 


ski I. W pierwszych dwóch terciach Ukraina ' 


|P 


Przerwa w hokejowych 
mistrzostwach Lwowa 


Hokejowe mistrzostwa doznały przerwy z, jest hardzo wiele, niestety nasi za~‘ 
powodu fali ciepła. W cągu min:onego tygod- | 


nin udało się Czarnym rozegrać dwa mecze, 
które przyniosiy im zdecydowane zwyc ęstwa 
i prowadzenie w tabeli. 

Pierwszy mecz rozegrali Czami z AZS-em. 
wygrywając 7:0 (2:0,3:0,2:0). Drużyna aka-| 
demicka grała skandalicznie słabo, toteż, 
zwycięstwo swe Czarni uzyskali z łatwością, ; 
zdobywając bramki poer Stupnickiego | 
(trzy), Stupnickiego Ii, Zgóraisk.ego, Czy- 
żewskiego i Kul czkowskiego. 

W czwartek, wygrali Czarni z Ukrainą 
6:0 (1:0,1:0,4:0). Ukraina wystąpiła bez swe 
o najlepszego gracza — bramxarza Skrypi- 
, w Czarnych nie grali Stupnek I i Jasi- 


trzymała się całkiem dobrze, w ostatniej fa- ; 


| tainie zagrała obrona, nie kryjąc zupełnie na; krażek Zielińskiemu, który zdobywa 


pustników Czarnych, którzy moment ten Sku-, 
tecznie wykorzystali, Bramki dla Czarnych, 
zdobył:: Kudczkowski (dwie), Jasiński Ii, | 
Czyżewski i samobójcza. f 
W tabell prowadzą Czarni z 5 pkt. 
ogonią "Pk Ukrainą 2 pkt.,Lechią 
AZS-cm O pkt. (K.) 


Zatarg w hokeju śląskim 


1 


zentacji Śląska do Austrii | Weger, doszto 
éc ostrego zatargu pomiędzy władzami O Z. 
H.L. i zarządem K.S. Dąb. Pertraktacje w 
sprawie wyjazdu prowadzł rzekomo człon:x 


O.Z.H.L., a zarazem członek Dębu, działając | 


w Imien'u klubu, a nie okręgu. Kiedy zaś do- 
szło do wystaw enia paszportów, okazało sę. 
że „Dąb“ uważał wycieczkę tę, za wydarze- 
nie czysto klubowe (z Pogoni jechać miało 
tylko 2 graczy), Okręg zaś — za wyjazd re- 
prezentacji. Chodziło więc o obsadę kierow- 
nictwa wyc eczki, o cóż w końcu rozbiła się 
cała wyprawa. W związku z 
atąp'ć mn z zarządu O.Z.H.L. 
czlonek „„Dębu'.  (hr.) 


p. Karaś 


` nę i bramkarza nie trafia do 


obrony tie podaje do wo!no stojącego 


A 
| 


Na tle odwołanego ostatnio tournee repre- | 


zatargiem u-i 


! szwajcarskie. (Lu) 


bs zdobytą przez Kanadyjczyka Dur- 
inga. 

W drugiej tercji Polacy przychodzą 
i do siebie, atakują ostro bez różnicy, 
czy to na lodzie jest pierwszy czy też 


drugi atak. Okazji do zdobycia bramki Rzym, w styczniu 1938 r. 


Włoskie koła sportowe z wielkim zaiaterc- 


wodnicy zawodzą nawet w pewnych | sowaniem oczekują spotkania włoskiej tni- 


sytuacjach. Król przejechawszy obro- 
bramyk!, 
Marchewczyk będąc sam przed bram- 
karzem nie wykorzystuję podania 
Wołkowskiego. Łudwiczak po minięciu 


towaniom do meczu i wyraża s'ę przy tym 
nader pochlebnie o zawodnikach polskich. 
„Messaggero“ w swym dodatku sportowym 
podkreśla wartość, jakę to spotkanie posiada 
dla zacieśnienia przyjacielskich stosunków 
włosko-pojsk'ch na polu sportowym i dodaje, 
że stanowi ono ewenement, godnie rozpoczy= 
nający sezon spotkań mędzynarodowych dru- 
żyny wtosk'ej. „I1 Littoriale'' określa drużynę 


Zielińskiego, lecz obieżdża bramxę od 
tyłu i strzał oddany ze zbyt wielkiego 
kąta jest nieszkodliwy. Pod koniec 
tercji Burda sprytnie wyłapunie poda- 
nie obrońcy szwajcarskiego, oddaje 


wyrównanie. 

W trzecie] tercji gra jest na ogól 
wyrównana. Szwajcarzy małą iećnak 
w swoich szeregach doskonałego Dur- 
laga, zdobywają dwie dalsze bramki. 

Drużyna szwajcarska grała dosko- 
nale, atak braci Kesslerów z Durin- 
giem na czele jest co najmniej tac 


szych w Europie | z tego względu przepowia- 
| da, że mecz, rozegrany w Nenpolu, będzie 
Jednym z najclekawszych bieżącego sezonu. 

Zawodniey włoscy nie zasypają gruszek 
w popiele! Przed k ku dniami odbył się w 
Mediolanie dwudniowy trening, na który po- 
silnemu atakowi „-ni*. Reprezemtacyj- | wołani zostali następujący gracze: Dondi i 
ny Kiimzler w bramce wykazał klasę. | Marineni (Bologna), Conti, Paganciia, Ca- 

W drużynie polskiej trudno kogoś | steti, Pasquini 1 Mazzini (Mediolan), Prance- 
wyróżnić. Wszyscy grali równo. Wi- | sehini (Triest), Triolo į Mancini z Rzymu 
dać, że są blisko szczytowej formy, | Caracol z Plorencji, Wesel z Padwy oraz Ba- 
jeśli idzie o indywiduane PTZYROLOWA-! eetrjeri z Pizy l Basso z Neapolu. Kicrow- 
| ne natomiast w „zakresie komómacji | nicy związku podobno nie bardzo byli zado- 
| trzeba będzie dużo jeszcze popravo: | 


| wać, a to dać mają właśnie mecze| woleni z wynków tego treningu. wybrani 
| zawodnicy zebrali s'ę na ostatcezny trening 


akademików połskich jako jedną z najlep- | 


Z drużyną reprezentacyjną naszej koszykówki 
Od własnego korespondenta Przeglądu Sportowego 


” 
14-go w Neapolu, gdyż nie sposób oderwać | nie dawno zranit się poważnie * kolano ; 


ich przed tym terminem od zajęć. 4, 
Pragnąc poznać opinię miarodajnych czyn- 


wersyteckiej drużyny koszykerskiej z drużyną | ników włoskich, zwracamy się do sekretarza 
polską. Prasa poświęca wielo wwagi przygo- | Federacji, pana Musi, ) 


— Uważam reprezentację pols 
rzy za jedną z najlepszych w Elt 
nasz rozmówca. — W Paryżu m 
peszcie w swoim czasie ne byliśmy, sądzę 
więc podtug tego, co w'dziatem w Rydze i 
na Olimpiadzie w Berlinie. Już w tym krótkim 
okresie, dzielącym te imprezy, miejmy spo- 
sodność stwierdzić olbrzymie postępy, jak'e 
poczynili Polacy: K 

Szczególn pozostały mi w pamięci nie- 
bywało wyczyny środkowego napastnika na 
Olimp'adzie | moim zdaniem nie ma on rów- 
nych sobie w calej Europie. Lecz w ogóle 
gracze polscy stoją na wysokim poziomie 
technicznym i mają nader czysty styl... 

— Jak ocenia pan wobec tego widoki SPO 
tkania w Neapolu? — pytamy z zaciekawic- 
niem, » 

— Jeśli mam być szczery, to przyznam się 
panu, Że mam poważne obawy. NASZA dri- 
zyna nie jest jednolita, gdyż ze względów 
organizacyjnych musieliśmy zan echać weie- | 
len.a wielu dobrych elementów. Nie wiemy | 
nawet jeszcze, czy Franceschini, nasz najlep- 
Szy zawodnik bedzie mógt brać udzał, gdyż 


Jeszcze się nie wyleczył. Poza '5" zaś brak 
naszym graczom dłuższego, gruntownego tre- 
ningu. Ale cóż robici Ostatecz"!€ Zależy nara 
bardziej na samym spotkaniu ! 12 Jego ładnej 


sportowej formie, aniżeli MA zwycięstwie, 
zgziane jakieś datsze spo- 


— A czy SR przew: 
Wania koszykarz skich z Włochami? — 


zede pazystk.m z drużyną. 
przyjeżdżająca 49 Neapolu, zakoptraktowany 
został rewanż: POZA tym drużyną ją rozegra 
we Włoszech leszcze tTzZy mecze; w Bologni 
z „Virtus'em”, który W scrii A zajmuje oba- 
enie drugie miejsce, W Trieseie z „Societa 
gimnastica Triestina" oraz w Wenecji 7e 
związkiem „.Reyer'"'. 

A poze tym urządzamy przecież na Wiosnę 
Mistrzostwa Europy dią pań | lezymy Natu- 


|ratnie również na Przyjazd reprezentacji Pol 


ski. Dr F. W, 
NEAPOL. 161, — W niedzielę od- 
by? się w Neapolu na stadionie Littorio 
mecz koszykówki pomiędzy aKad"mic- 
kimi reprezentacjami Polski i Włoch. 
Zwycięstwo odnieśj gospodarze 50:33, 
Po przyjęciu wydanym PrZEZ zarząd 
faszystowskiej grupy Uniwersyteckiej 
w Neapolu. Polacy udaji się na dalsze, 
mecze do Bolonii, Weneci i Triestu, 


- 
a 


Nr5 


Film z 8-miu walk 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 stycznia 1938 r. 


Od watpliwego punktu 


do zasłużonego sukcesu 11:5 


ROTHOLC REMISUJE 
Z NARDECCHIĄ 

Rotholc rozpoczyna walkę od ane- 
micznego lewego prostego. Włoch na- 
tychmiast kontruje: Pierwszy atak— 
to tylko próbny balon; zawodnicy tań- 
czą wokół, obserwując się na dystads 
Wreszcie atak Rotholca kończy się 
prawym sierpem, Nardecchia kontruie 
skutecznie. jeszcze jeden uda:ny prawy 
sierp Włocha i zawodnicy wpadają W 
pierwsze zwarcie. | skórą 

Okazuje się. że Nadrecchia „byna 
mniej nie boi sie watki w ZWaromi t Ws 

-2 ; w ogóle Jes 
zrywa ten pojedynek. 
szybszy od Rotliotca zarówno w 
nóg jak i w Wyprowadza 
sów. Rothojc usHue IeSZCZE 
zy trafić Jewym direktem, ecz bezsku 
tecznie. Pod Koniec rundy Rothe | 
kasuje Prawy Sióro. lecz jeszcze zdą- 
żujkonrować. Ri wygrana wy- | 
Wiłoc 

R le rozpoczyna ata-; 
decchia kontrnie... ate "trafia | 
w sędziego. Następują dwa zwarcia; 
pierwsze wygrane przez warszawiani- 
na. a drugie przez Wtocha. Nardecchia 
zadaje dwa ceme ciosy, z, Półdystansu. 
Rothok rewanżuje się hakiem. 


m 


c 


c in=| 


| 
ruad 
raźnie prz 


1 


CHYBIONY 


START ROTHOLCA 


Nardecchia i tym razem unika ciosu swego przeciwnika. 


dalszym ciągu przewaga Wio f Runda wysoko wygrana przez Czort-;į dosięgnąć krótkimi sierpami. Kolczyń 


cha. 
W trzeciej nendzie Rotho znów su- | 
nie do ataku i zwiększa tempo. Kilka 
razy strzela jewytni direktami. ale Nari 
decchia jest zawsze na posterunku, do- | 
brze unika i wykorzystuję momenty do 
godne do komtrowzcia. Ataki warsza- 
wianina są coraz gwałtowniejsze, Teraz | 
Rotholo trafia często, Jeden z jego! 
cłosów podbródkowych dosięga 
po czym rywale wpadają w zwarcie, | 
wygrane przez Rothclca. Runda na 
gól wyrównana z mała nadwyżką dia | 
Rotl Decyzja krzywdzi niewątpii.| 
wię Włocha, San meczu 1:ł. 
KOZJOŁEK PRZEGRYWA Z SERGO 

Natychmiast po gongu Sergo usiłuje 
zapanować nad sytuacją. Atakuje doi- 
re partie. Koziołek dąży do wałki na 
dystans į znakomicie kontruie. Wszyst| 
kie ataki Sergo kończą się oe!nymi ri- | 
postami. Koziołek tak często kontm- 
le, że wkrótce zatracamy już liczbę u- 
datnych ciosów. Sergo bije niecełnie. 
trafia często w barki. 

Runda wyraźnie wygrana przez Ko- 
ziotka, 

W drugiej rudzie Sergo atakuje le- 


| 
| 


p 


ym urpercutem — ciosem niezmier-| nią na Polaku, Runda dia Wożniakie- | 


e trudnym. który stosowany jest ty! 
ko grzez nieliczną arystokrację pięś-į 
ciarską. K ek sy te wyłapuje 


w dalszym ciągu skutecz- | 


s komżruje. Nieznaczna przewaga Ko 
zioka. 
Trzecia runda rozpoczyna się od 


dwu cenych sienpów. zadanych przez 
Wiłocha Koziołek słabnie i Sergo roz 
poczyna finisz. Poznańczyk inkasuje | 
niebezpieczny prawy siem. po którym | 
jeszcze bardziej opada z sił. Teraz, 
ciosy Włocha zamieniają się w Serie. | 
Runda wysoko wygrana przez Serg 
który w sumie zaslużył na nieznaczne 
Zwycięstwo. Stan meczu 1:3. 
CZORTEK BIJE MONTANARFEGO..! 
Czortek atakuje bez przerwy i tra- | 
tia lewymi prostymi i prawymi haka- | 
mi. Wiłoch*oróbuje kontrować, ale! 
tym razem Polak jest dobrze zakryv. 


CHMIELEWS 


ce, | Przez 


KI 


ka. 

Druga runda ma podobny charakter: 
Czortek atakuje i dobrze trafia. Raz 
tylko Włochowj udaje się odpowie- 
dzieć. Cios ten poczuł warszawianin. 
Nie traci jednak zapału. komtynuuje a- 
taki, W zwarciach góruje Czortek. 
Jeszcze jeden celny podoródek, zadany 
Poiaka i konieo rundy, wygranej 
przez Czortka. 


W rundzie końcowej Montatari jesz-; 


cze raz zrywa się do ataku, lecz Czor 
tek stopuje. Przechodzi do kontrofen- 


| Sywy i trafia bardzo często z póMystan 


su. Wiłoch traci siły i stawia coraz 
mniejszy opór. Runda wysoko wygra 
na przez Czortka. Stan meczu 3:3. 


WOŻNIAKIEWICZ WYGRYWA 
Z FACCHINEM 

Wymiana ciosów na dystans kończy 
się wygraną Polaka — dwa iewe sicr- 
py docierają do celu. Wprawdzie 
Wiłoch również trafia, 
cios otrzymuje kilka uderzeń z proce" 
tem. Woźniakiewicz urozmaica reper 
tuar ij często wyprowadza direkty. Nie 
liczne kontry Włocha nie czynią wraże 


wicza. 


Drugie starcie rozpoczyna się od a- 
tæku Facchina, który trafia z półdystan 
su. Wożźniakiewicz szybko opanowule 
sytuacię. ' Wyłapuje juki w zardzie i 
zasypuje krótkimi ciosami. — Runda 
Woźniakiewicza. 

W trzeciel rundzie  Wożźniakiewicz 
kirka razy trafia w żołądek. Obserwu 
jemy szereg zwarć, z których Polak 
wychodzi zwycięsko. Tempo nieco słab 
nie. Woźniakiewicz wyraźnie traci 


Iły, już nie bije. lewymi prostymi, lecz 


raczej pcha. Mimo to jest jednak do 
końca watki lepszy i skuiecznieszy w 
atakach. Runda nieznacznie wygrana 
przez Wożniakiewicza. Stan meczu 5:3, 


KOLCZYŃSKI BIJE PITTORIEGO. 


Włoch. obdarzony wiekim tempera- | 


mentem rzuca Się naprzód i stara się 


CZAI SIE 


aby znaleźć lukę w gardzie Binazziego dla swej prawe. 


PREZYDIUM 


ale za każdy! 


1 
| 
ı przeważał łodzean.n, 
4 
| 


ski odskakuje i dobrze unika ciosów. 
Wkrótce przełamuje napór i. cofając 
się, kontruie. Coraz częściej haki Po- 
laka dosięgaiją cemu. Jeszcze jeden 
| gwałtowny wypad Pittoriego do przo- 
du omal nie kończy się tragicznie. Kol 
czyński koniruje prawym hakiem. Ude 

rzenie jest tak silne, że Włoch zwala 
|się na ziemię i nie dużo brakowało by 
nie wyleciał za liny. Podnosi sie nim 
sędzią rozpoczął liczenie. Gdyby w 
czasie tego ciosu Koczyński stał mocno 
| na nogach. losy Włocha zostałyby nie 
' wątpliwie przypieczętowane. „Kolka“ 
jednak trafił z ruchomej pozycji. Run- 
da dla Kotczyńskiego. 

W drugiej rundzie liczne wymiany 
ciosów. Kolczyński atakuje direkta- 
mi, a Włoch odpowiada sierpami. Nie- 
zuaczna przewaga Kolczyńskiego, dzię 
ki kiku koctrom. 

W trzeciej napór  Kolczyńskiego 
wzrasta. Pittori inkasuje kilka serii 
przed którymi broni sie podwójną gar- 
dą. Polak trafia coraz ce!niej, rzuca 
przeciwnika na liny i Pittori na chwilę 
, opuszcza gardę. Już, iuż wydaje się, 
|że Włoch będzie musiał kapitulować. 
Opanowuje się resztkami «ił, przy- 
puszcza jeszcze sporadyczne ataki, któ 
re bez trudu odpiera warszawianin. 
; Wloch jest zdemolowany | kończy wał 
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8) W ISTAPLAST: 
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higjeniezny 
i praktyczny 
w użyciu, 
niekrępuiący 
swobody 
ruchów. 


doraźny 
opatrunek 
elastyczny 


Da nabycio w wszystkich aptekach, -drogerjach 
î składach sanitarnych od 40 groszy poczawazy. 
PEBECO Spółka Akcyjne w Poznania 


| 


DRUŻYNA KTÓRA POKONAŁA WŁOCHÓW 11:5 


Od prawej: trener Sztamm, Rotholc, Koziołek, Czortek, Wożniakiewicz, Kolczyński, Chmielews 


kę bardzo wyczerpany. Runda wyso- 

ko wv£rana przez Kokzyńskiego. 
Stan meczu 7:3, 

CHMIELEWSKI BIJE BINAZZIEGO 


Walka nieciekawa. Chmielewski wy 
raźnie oszczędza prawą i bije niema: 


Bokserzy Polonii w Łodzi 


Widownia demonstruje przeciwko sędziom 


ŁÓDŹ, 16.1. — Tel. wł. — Rewanżowy 
mecz bckserski Polonia (Warszawa) — Ha- 
koah miał przebleg denerwujący I fo z wic- 
| lx powodów. Przede wszystk m Polonia przy- 
była tyiko w szóstkę I to bez Małeck.ego, I 
zińsk'ego i Sowińskiego, co dało powód do 
utyskiwań, gdyż nie doszło do kiiku oczekl- 
wanych z dużym zalnieresowanem rewanżów. 
Dalej orzeczenia punktowych mogły wypro- 
wadzić najbardziej spokojnego w dza z rów- 
nowagi. Dość powiedz eć, że w jednej walce 
| trzej sędziowie punktowi wydali trzy różne 
decyzje. W związku z tym doszło nawet do 
przykrych zajść,—mecz przerwano, a na rng 
zaczęły padać różne przedmioty. Po 10 min. 
przerwie mecz wprawdze wznowiono, ale 


wania się pubiczności pozostał. 


Mccz sam ofcjalnie zakończył się wynikiem 
nierozstrzyga ętym 8:8, Drużyna łódzka mA 
jednak 4 punkty doliczone z walkovcrów obu 
wag ciężkch. W sześcu wagach wynik 
brzmiał 8:4 dia Polonii, która jednak nie za- 
chwyc ła, górowała bowiem tylko kondycją. 
Komuda, Aleksandrowicz i Jańczak wywal- 


czyli swe punkty dop ero w ostatnej rundzie. 
| Kazim erski z biegiem wak! podciągnął się 
| bardzo. Naogół w pięcu wagach siły byty 
zupcemie wyrównane | tyko jeden Fabs sk 
| przeważał zdecydowanie nad przeciwnikiem. 

W drużynie łódzkej n'espodziankę sprawił 
| Mosman, który stoczył b. dobrą walkę z Łu- 
| kaszewiczem, a gdyby nie słabe ostatnie run- 
| dy, dobrą notę otrzymaliby jeszcze Rosman, 
| Fagot I Wdowiński. 

W wadze muszej Komuda zremisował z Ro- 
smanem. Walka naogół c'ckawa, początkowo 
po czym do głosu do- 
| szedł polonista, 


- Z beg!em jed- 
sę podciągnął I w trze 


fuż węcej punictów. Zwy 
otow:. 


OBRAD LIGI PZPN'u 


Od lewej: Skwarczyński, dr Obrubański i mir. Kublin 


niesmak zarówno sędz owania, jak i zacho- 


W wadze lekkiej Mosman (łiak.) bez dwóch 
zdań zwyc eżył Łukaszewicza; trójka sędziów 
dała jednak trzy różne decyzje | w ten spo- 
mr narodził sę remis, krzywdzący  łodzia- 
nina. 

W wadze półśredniej doszło do rewanżowej 
walki jańczak — Wdowińsk, Łodzianin prze 
wcześn.e się wyczerpał I w ostatnej rundzie 
doszedi do głosu Jańczak, który zwyc.ężył 
co prawda m.nimatnie, ale niemniej zastuże- 


nie. 

w wadze średniej Fab siak (Pol.) górował 
o klasę nad Zylberberg.em, którego najwyraż- 
niej oszczędzał. 

Sędzował w ringu p. Sierota. Punktowali 
pp.: Stępień, Sborski I Twordowsk.. Sala 


wypełniona po brzegi. 
| BIAŁYSTOK — BRZEŚĆ 22:4 
BIAŁYSTOK, 16.1, — Tel. wł. — Pierwszy 


w sezonie mecz boksersk. Brześć—B:ałystok 
odbył się wśród dużego zainteresowania w- 
downl, która w liczbie 1.500 osób przeżyła 
w.ele emocyj. Cztery walki zakonczyty 5-€ 
przez k. o. 


Bokserzy brzescy byli ambitni, sie wałczyl! 
słabo technicznie i jedynie Wawrzymak w 
wadze półśredniej okazał się grożnym zawod- 
nkłem. Na zawodn%ach białostockich znać 
k ikumiesięczną pracę trenern Witczaka (Po- 
znań). 

Waiki yniosly wyniki następujące: w 
wadze Be) debint 17-etn ego Michalskie- 
go zakończył się zwycięstwem przez k, o. 
nad Szarewicnem. W koguciej Stangler po 
necickawej wake zwyciężył Hammerklapcra 
Przez t. k. 0., w drugej wadze koguciej Gú- 
recki natknął się na twardego przec wnika 
Gawryliska (Brześć), którego wypunktował 
Po .nteresującym przeb.egu wałki. 

W wadze piórkowej Piotrowicz zwyć ężył 
Krawieckiego na punkty. Walka nie c ekawa. 


| iego przewaga. 


į ka 


Mistrz okręgu b ałostockicgo Piotrowicz dak- | 


ki jest od dobrej formy. 

W [ckkiej zwyc €żył Kołodziej (Brześć) — 
Epsteina na purkty. Obaj zawodnicy walczyli 
bez krycia i w trzeciej rundzie byli wypom- 
powani. 


W wadze półórednicj Wawrzyniak (Brześć) 


Po pięknej wake pokonał przez k. 0. w dru- | 


lej rundzie Rosenbłuma. 


W órednej Kuśnier wygrał z surowym kry-| 


sztofikiem przez k. o. w pierwszej minucie. 

W wadze półciężkiej walka Rosen (B) — Te- 

per (Brz.) została przerwana z powodu n.e- 

mae walki. Sokundant Bcześcia wystąpi! 
ri i wycofał zawodnika. 

Sen iringi st. serżant Nowakowski. 


a a aai 
19-go stycznia 


Wszyscy miłośnicy sportu wy- 
znaczyli sobie spotkanie na do« 
rocznym 


Dancingu 
Prasy Sportowej 


w dolnych salonach 
Café Adria 
Zaproszenia otrzymywać można 
w sekretariacie Oddziału War- 
Sszawskiego Zw. Dz. Sp. R. P. 
(Marszałkowska 3/5, tel. 802.40) 
Wstęp 3 zł 
| Dochód na Fundusz Samo- 

| pomocy 


| 
| 
| 
| 
$ 
Í 
i 
| 


a = r 


p które decyduja o wygraniu mm 


ki, Szymura i Węgrowski. 


wyłącznie lewą. Włoch blokuje do-| Włoch kilka razy Kontruje z póldystan 
brze i Chmielewski nie może trafić na! su. Runda wyrównana. 
„purkt'. Łodzianin jest powolny i wal W druziej Węgrowski w dalszym cią 
czy bardzo ostrożnie. Notuiermy licz*| gu nie potrafi trafłć z prawej, nato- 
ne zwarcia, wygrane przez Chmielew- | miast zawadza kilka razy lewym ce- 
pem. ale mało skutecznie. Włoch od- 
powiada całą serią krótkich ciosów z 
półdystansu j wygrywa wysoko RSI] 
dé. 
W trzeciej liczne zwarcia. w których 


dy. 

Drugie starcie jest blade. Bardzo 
częste pcjedynk! w zwarciu nie przy- 
noszą sukcesu żadnej ze Stron. Runda | 
wyrównana, | Włoch przeważa wyraźnie. Lazzari 

W trzeciei Chmielewski wzmacnia | przypuszcza coraz częstsze ataki, k'ó 
tempo. nareszcie uruchamia swą pra-| re odnoszą skutek. Węgrowski iest 
wą. Włoch kijka razy ripostuje. ale| wyraźnie w 
inicjatywa należy już niepodzieinie do | ie. Runda dla Lazzariego. 
Chmieiewskiego. Wprawdzie nie może Stan meczu 11:5 i 
on zadać decydującego ciosu. lecz za- ; 
pewnia sobie dostateczną przewagę 
punktową. 

Rundą wysoko wygrana przez Chmie 
lewskiego. 

Stan meczu 9:3. 

SZYMURA ZWYCIĘŻA WYSOKO | 
TERRAZINĘ 

Już na począku Szymura wypisz- 
cza kilka niebezpiecznych dyszli. Od 
pierwszej chwili zarysowuje się duża 
Wygrywa wysoko run 


vczorpany į często klinczu 


(K. G). 


d 


ę. 
W drugiej ciągłe ataki ooznańczyka 
kończą się groźnym strzałem z prawej 
ręki. Włoch jest „groggy“; Szymura | 
rzuca się cały, aby zadać decydujący | 
cios. iecz przestrzeliwwje i Włoch do- | 
chodzi do siebie. Jeszcze kiika „dysz-| 
li“ Polaka i Terrazina powraca do] 
rogu, chwiejąc się na nogach. | 

Runda wysoko wygrana przez Sl 


W trzeciej rundzie Terrazina próbu 
je jeszcze odpowiadać. ale Szymura tyl 
ko rzadko dopuszcza go do głosu i w| 
daiszym ciągu demoluje przeciwnika. | 
Włoch kończy mecz bardzo wyczerpa- 
ny. Runda zdecydowanie wygrana 
przez Szymurę. 

Stan meczu 11:3. 


LAZZARI WYGRYWA 
k Z WĘGROWSKIM 
Walka na dvstans. Marywarz usiłuje 


KOWALSKI 
(CRACOVIA) 


czołowy gracz ataku nie bierze 
sy ię udziału w tournee hokejowej re- 
przeciwnika, prezentacji Polski po Szwajcarii 


trafić prawym sierpem. lecz ciosy jego 
barkach 


grzezną na 


PODZIEMIA KOPALNI „EMINENCJA* 


zwiedzają uczestnicy kursu P.Z. A. Klęczą (od lewej): Bu 

(Rybnik), Fojt (Katowice), Piet E ra AA m AE 
(Kraków); stoją: nadsztygar Rudzki, Hintz (Łódź), Gburski (Ka- 
towice), red. Rembalski (Zaglebie), Kulpa (Łódź), dyrektor ko- 
palni inż. Keller (zarazem prezes Śl. OZB), Grodzki (Poznańk 
kapitan związkowy Gałuszka, Drobinin (Wilno), kierownik ru- 
chu inż. Dutkiewicz, red. m mpert (Zagłębie) i Szymański 

(Poznań). 


i 
„A 


1 Po ogłoszeniu wyniku 
łdelegaci _ zwycięskiej 
wznosić nieodpowiednie okrzyki. 


10 GODZIN KOZPN 


KRAKÓW, 16.1. — Tel. wl. — Przez 
pelnych 10 godzin obradowało wamne j 
zgromadzenie KOZPN. Zagaił je pre- 


cieli klubów bielskich oraz podokręgu puszczaja walne zgromadzenie! 
kieleck:ego, reprezentowanego po raz jsall zapanowała konsternacia. 
pierwszy na scimiku piłkarzy krakow-| Po złożeniu przewodnictwa 


skich. Niespodzizeką była długa dy” |pk. Dernatowicza obrady poprowa- ; 


skusja oad przyjęciem protokółu os atitził prof. Drengiewicz, który odroczył 

niego wałnego zgromadzenia. Zawierał Wane zgromadzenie do dnia 30 sty- 

on echa wałk ua terenie krakowskim. | czna br. 

Pa godzemych debatach wytcn.ono ko- 

m sję mającą ustalić tekst pro:ckółu. 
Z kolei rozpoczęły się Sprawozdania, 

iłość klubów wzrosła z % na 9%. 


zgromadzenia LOZPN 


Qbearie przystępuje. okręg hieski. Leg że kluby polskie zmuszone były o-| wzmiędniane przy ustalaniu tabełi klu- 
Utworzono podoręgi polhałański i |puścić walne zgromadzenie na skutek |bów kwalifikujących się o wejście do 
nowosądcoki, Wość zgłoszonych za-!demagogicznych i prowokacylnych o0-| Ligi PZPN. Postanowiono dać wolną 


woadników wzrosła z 6000 na 0500, De- 


ficyt spad! z 8800 zł na MMN zt. 


Najjaśniejszwin punktem jest wyjazd ina przez delegatów 25 klubów rozesia- |Lizi państwowej. Nadto postanowiono | 
do Francji. który doszedł do skuku na została miejscowej prasie do opu- |nie zajmować się sprawą powiększenia 


pod egidą Związku Krakowskiego. 
Ogólem obsadzono w tym roku 1870 
meczów w okręgu. Dyskusje nad spra- 
wozdaniem trwała kilka godzin. Była 
jednak jałowa. Jedynym urozmaice- 
niem było wykluczenie jednej osony 
z sali obrad za niestosowne odezwanie 
się. Ustępuiące władze otrzymały jed- 
nogłośnie absolu.ormu, 

Walne zgromadzenie uchwaliło jed- 
nogłośrnie wybrać delegację, która po- 


dziękuje gea. Mondawi za jego wiejo” | 


leinią pracę na terenie piłkarstwa kra- 
kowskiego, prosząc go o życzliwą 
opiekę w dalszym ciągu. Z kolei na- 
stąpiło rozdanie nagród 1 odzmax, po 
czym dokonano wyborów uzupelniałą- 


|krzyków delegatów klubów imniejszo- 
[ści narodowych. Rezolucja ta podpisa- 


„blikowania. (MK). 


| IDYLLA NA ŚLĄSKU 


KATOWICE, 161. — Tel. wł. — O- 
brady Śląskiego OZPN toczyły sę w 
nienotowanym dotychczas harmonijnyzn 
nastroju 4 błyskarw cznym wprost tem- 
Pie. Wszelkie wnioski uchwalono jedno- 
| złośnie. o też zebrane trwało za.edwie 
"3 godziny. 
zalę, CHumiela, Wyb'erskiego 3 Lubinę 
j wybrano ponowne. W rezultacie zarząd 
i 
dotychczasowym skladzie z insp. 


„nogłośne przeszły wnioski o powiększe- 
«xe Lgi Śląskiej do 12 kłubów, o wce- 


c i in À lenie kkbów B do t zw. B Ligi. 
Wybrani Zostali do zarządu: kpt. j Co sie tyczy pow ększernia Ligi PZPN 

Osada, Rutka, jako rzęwodniczągją tdo 12 klubów wypowiedziano sę Za pO- 

W. G. f D.. Tombiński, Jelonek. Wój-! ekszeniem iej przy czym w dalszym 


y . ; i i 
oO Mac MORD Giza wł w Wa 


ci na PZPN dr Obrudański, dr i ay sprawie zastoso- 
wadowski, Góra. |wanią przepisów į postanow eń co do 
We wnioskach moruszano Sprawę karencji. Pikarz chcąc przejść do inne 
stosunku podokręgu bieiskiego, DTZY gy okręgu będzie must nadal uzyskać 
czym uoliwakaro wyswiąć propozycię, izgodę zarządu OZPN. 
aby o wejście do Ligi watczyłi mistrzo-|  Wireszcie warto wspomnieć 4 o wnios- 
wie okręgu Krakowskiego į POdOKTĘZU ikuy Naprzodu który domagał się, by w 
bielskiego w tyin wypadku o le Sląsk į razie powiększenia klubów ekstrakiasy 
uzyska również prawo watki dła 2 dru- , państwowej przydzielić najlepszy kiud 
żym. W przeciwnym razie sprawę te Śląska do Lgi, wylan ony z rozgrywex 


załawwi zarząd KCWPN, 

Uchwałono dalej demagać się decen* 
tralizacjj PZPN oraz proporcjonalnego 
rozdziału dochodów z meczów renre- 
zentacyjnycih, według ości graczy 
reprezentacyjnyci Z danezo OKTĘRU. 

Przeszedł też waliosek o dalsze ogra- 
niczenię au:ośromti sędziów piłkarsk ch. 

Na wniosek Gasbarni zecrunie wy” 
powiedziało Się zarówno przeciwko 
utworzeniu 2-ej Ligi, jak również prze- 
ciwko sopadkow: i wceiścu dh leei Ligi 
tylko Jednego klubu. Nadal ua to do- 
tv6żyć dwu klubów., (r. g) 


ZERWANE OBRADY 


WE LWOWIE 
LWÓW, 16.1. — Tel. wł. — Dzisiej- 


sze walne zgromadzenie LOZPN wzię-| PZPN w sprawe 


ło wrecz nieobliczalny obrót. Początko- 
wo nie zapowiadało się ono grożnie. 
Przewodnictwo dnia spoczywało w Tę- 
kach pułk. Bernaiowicza z Przemyśla. 


pomiedzy Deben, Naprzodem, Śląskiem 
li Policyjnym KS. W czasie dyskusi: de- 
„ierat Naprzoda wycofał jednak ten wnio 
sek. 

| PZPN reprezentował dr. Żołędziow- 
Iski który w swym końcowym przenió- 
w ein życzył S/ąskowi by w przysz- 
jlym sezonie w polskch drużynach re- 
prozeztacyjaych było nie 80, jak do- 
($3 chezas, sle 150 procent ..pferunów". 

| KATOWICE, 16. 1. — Tel. w: — W 
‘świetlicy RKS odhyło Sie doroczne ze- 
brane Robomniczego Podckręgu Awono- 
imcznezo. Zebranie toczyło sie w at- 
'mosferze spokojnei. Za wylosowanych 
lz zarządu pp. Gade į Pietrzaka wybra- 
[ne pp. Krocha i Mironia, Z uchwaionych 
iwnosków na uwagę zasługuje jedynie 
lerargiczny protest  wystosowany do 
rozwiązana WSS 
RKPA za rzekomą bezczynność. Zebra- 


kef przewodniczył sprawnie p. Waszak 
Iz Szopenie. PZPN ne był reprezento- 


| 


Do pierwszej potyczki doszło przy: 


wany; przybył natomiast delegat związ- 
tku rcbotniczego stowarzyszeń Sport p. 


pręliminarzu budżetowyin. Ostatecznie | Herman z Warszawy. (hr). 


pręliminarz zarządu ścięto o 30 proc., 
a sędziowski o 20 proc. Bomba pce- 
kła przy wyborze komisji matki. De- 
legat Czarnych p. Frankowski zgłosił 
listę kiuhów polskich, zaś p. Kumasze- 
wica. przedstawiciel bloku klubów u- 
kraińskich. żydowskich i robotniczych 
przedlożył drugą listę. W głosowaniu 
większość uzyskała lista druga osiąga- 
jąc 401 glosów na 326! 


| 


/'POZNAŃ WYKLUCZA 
| KLUBY FABRYCZNE 


POZNAŃ, 16.1. Obrady Poz. OZPN 
imiały spokojny przebieg. W dyskusji 
nad sprawozdaniami zabierańń w rze- 
czowej niezwykle formie głos delega- 
! ci Warty n. mec. Liuke i p. inż. Didok- 
unn z Cegielskiego. 


| lll 


; e e l 
__ Niedziela 
LUBLIN. W sobotę I w niedzieię rozegrane 


ostąty w Lubi'nic międzymiastowe zawody 
Varszawa — Lubin w koszykówce I w siat- 


J atkówce koblecej Warszawa pokonala 
2:0, a Polonia pokonała międzyszko!- 


wee męsklej duży sukces odniósi 
jąc Warszawę 2:0, w meczu mc- 
dzyklubowym warszawski CWS wygrał 2 


Unią 2:4. 
w Ka yköwce męsk'ej Warszawa odnio- 
eta rwycęstwo nad Lublinem 49:41, a Orzeł 
a PS V zremisowa! z zespołem LWS 
33:35, 

W koszykówce kob'ocej Warszawa wygrała 
s Ludinem 30:21, AR międzykiubo- 
w AZS uwyciężył Unię :8. 

KRAKÓW, 16. Tet wi. — W medzy- 
wmastowym meczu siatkówki Kraków pokonał 
Warszawę w siosunicu 51:99. 


ny | 
W sia 
Lublin, 


ka 


T TO ZZOZ D CC 


Hokeiści jadą do Rygi 


W przyszłą niedzielę odbędzie się % 
Rydze spotkanie rewanżowe Polska 
— Łotwa w hokelu na lodzie. Jak sły- 
chać istnieje projekt wystawienia na- 
stępującej drużyny: Wiro Kiro (Wil- 
no); Metternicha, Werner, Andrzejew= 
skh Dojeoki, Przedpełski (Warsza- 
wianka), Jasiński (Czarni), Urson 
(Dąb), Kowalski (Cracovia). 

Trudno oprzeć się wrażenim, że mia- 
rodalne koła falszywie ujmują zagad- 
nienię tzw. teamu B. Nie mroże on skla- 
dać się z „iuniorków* lecz z graczy 
dojrzałych. Nie możę być mowy © 
Teamie „B* z. chwilą gdy nie ma w 
nim graczy tej mlary co Piechota, któ- 
ry kwalifikacjami swymi przewyższa 
każdego z wymienionych obrońców 0- 
raz wszystkich napastników, naturai- 
nie poza Kowalskim. W teamie B p?- 
winno się też znaleźć miejsce dla Kas- 
przyckiego, Sokołowskiego (tak jest 
mimo wszystko), 
dla Czyżewskiego (Czarni — Lwów). 
Korzeniowskiego 57 


ZURYCH, 16.1. — Kanadyiska dru- 
żyna hokejowa Sudbury Wolves roze” 
graja w Davos mecz hokejowy z H. C. 
Davos, wygrywając z trudem 4:2 (2:0, 
10, 1:2). Pierwszy mecz Kanadykzy- 
ków w Beraie przyniósł im zwycię- 
stwo 5:2. 


p | Sieżył Zajewski 


a kto wie czy niej 


w kraju 


ŁYŻWIARZE ŚLĄSCY 
NA TORKACIE 

Na sztucznym torze rozegrane zosta” 
ły w ciągu soboty i niedzieli mistrzo- 
stwa w jeździe figurowej okręgu ślą- 
sko - krakowskiego. Mistrzostwa wzbu 
Aziły stosunkowo duże zainteresowa- 
nie. Żatować jednak należy. że najsit- 
niejszy ckrex w Polsce wystawić mógł 
tvlko dwie panie, tyluż panów i jedną 
parę. U cań zwyciężyła Ziajówna 222.7 
przez Czorówną, u panów  mistrzo- 
stwo okręgu zdobył Breslauer Artur 
256.6 przed Standziną. W jeździe para 
mi tytul mistrzowski przypadł walko- 
verem parze Bergerówna, Szefer. 

WILNO, 16.1. — Tel. wł, — W Wil 
nie na wałach sapieżyńskich odbyły się 
pierwsze w bieżącym roku zawody 
narciarskie, do których stanęło 91 za- 
wodników. W biegu na 12 km zwy- 
(Ognisko) w czasie 
51:27 przed kolegami klubowymi Ła- 
busiem 1:01:43 i Kufanowem 1:03:23. 
W biegu na 9 km zwyciężył Kulesza 
56:25 przed Abdrusiewiczem 56:50 i 
'Walasem 1:04:45 (wszyscy niestowa- 
p. ai Warunki atmosferyczno do- 
re. 


ŁÓDŹ, 16.1. — Tel. wt. — Z inicjatywy 
Łódzkiego Okręgowego Związku Kotarskiego 
odbyła się konferencja 8 prezesów Związków 
A spy zwajnne i: radzena nad 
sytuacją, w ja aport w drugim e 
do SERA mieście Polski moni pracować f 
dla unifikaci administracyjnej wszystk ch 
związków. efekcie końcowym wybrann 
komsję w mdadze: dr Grabowski, naczeb'k 
Konopka, Szumiewski, która opracuje postu- 
laty dla przedłożenia ich p. wojewodzie 
łódrkiemu. prezydentowi miasta I kierowniko- 
wi Okręgowego Urzędu W. F. 

ELIMINACJE ZAPAŚNIKÓW 
ak. 161. — Ted. w. — W hali 
miejscego ośrodką rozegrana zos' ała efimi- 
nacja pórźrednich do międrypaństwowego me- 
ezu z Niemcami. Omp jezyk Szalewski (Wac- 
szawa) wypunkiował w stosunku 3:] Stan'cz- 


{ka ze śląaką 1 zakwaTfkował się tym samym 


do decydującej wak; z mistrzem Polski w 
obu stylach Mincem. Zaża:ie to spo'kan:e 
stało na wysokim poz'omie | przyniosło ty- 
powy wynk remisowy. W zapaśnictwie nie 
ma jednak remisów « nejednogiośnie Dwy- 


głosowania | 
listy poczęli p. Winiewicza, a na zastępcę sekreta- 
|rza p. Jarząbka. P. Winiewicz otrzy- 

W tym momencie zabrał głos delegat mal ponadto godność członka honoro- 
; Czarnych p. Frankowski i oświadczył. wego za długoletnią pracę na stanow'- 
zes dyr. Dobija, witając przedstawi-|że kluby polskie na zuak protestu o-|sku skarbnika. 
4 Na |przy wyborze kapitana sportowego 


przez |nowisko red. Śmiglak, który uzyskał 


| 
| 


Bezpośrednio po przerwaniu walnego | PZOPN wypowiedziało 
delegaci lych kszeniem Ligi okręgowej w Poznaniu 
wszystkich klubów, którzy opuścili sa-|do 8 klubów z tym, 
iç obrad odbyli oddzicine zebranie, na|ósiną zaliczy się do rezerwy Warty. 
jktórym powzięto rezolucię stwierdzają-i której wyniki nie hędą jednakże tt- 


| 


ylosowanych z zarządu op. dr. Ga- | kluby fabryczne. Wniosek ten po dość 


| 


wydział gier pracować będzie nadaj w í klubów 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 stycznia 1938 r. 


Ponownie wybrano, jako skarbnika 


Wałka rozwinęła Się 
w rezultacie wybrany został na to sta- 


107 głosów na 92 głosy p. Slebiodv z 
Warty. 

Z innych ciekawszych wniosków pod 
kreślić należy, że walne zebranie 
się za powię- 


że iako drużynę 


rękę  delegatom na walne zebranie 
PZPN w sprawie utworzenia drugiej | 
Ligi państwowej albowiem wniosek KS 
Warta został już przesądzony uchwała 
Ligi odrzucajacą te możliwości. 

Na zebranie PZPN wybrano delega- 
tami pp_.:adw. Seidlitza, mec. Linkexo | 
i prof. Patoka. 

Na szczególne wyróżnienie tych © 
statnich uchwał zasługuje wniosek, któ- | 
ry dość niespodziewanie uzyskał wię- 
kszość, a mianowicie ustalenie, że % 
okręgu poznańskim mają być skreślone 


dramatycznej dyskusji uchwalony zo- 
stał 104 głosami przeciwko 56 głosom | 
fabrycznych HCP, Stomil i 


wniosek Warty ` skreślenie klubów i! 
sędziów żydowskich. (śl). 


SIELSKO - ANIELSKO 
W.. WARSZAWIE 


Walne Zgromadzenie WOZPN, któ- 
remu przewodniczył p. płk Rudolf, | 
przeszło pod znakiem rzeczowego usto i 
sunkowania wszystkich klubów do dzia 
łalności władz okręgu. RPA jak iesz- 
cze nigdy zachowało sie bardzo po- 
ważnie, unikajac jakichkolwiek mo- 
mentów zaoznienia stosunków z okrę- 
giem. 

W dyskusji nad sprawozdaniem 
władz zabierali głos: p. Frexkiel, któ- 
ry w imieniu PolonH oświadczył, że u- 
diegły rok zaznaczył się pozytywną 
pracą władz akregu. 

P. Wilczyński w imienłu klubów | 
RPA wygłosił b. spokojne į rzeczowe 
przemówienie oświadczając, że RPA 
pragnie zgodnie współpracować z 
WOZPN t prosi bv nie pomawiano 


padł 


| kiewicz. 


RPA o brak dobrej woli. 

Ogólną sensację wzbudziło przemó- 
wienie p. Koseckiezo ze „Skry”, który 
interpolował WOZPN, dlaczego do Li- 
gi okręgowej nie zaliczono... „Skry“ 
(sic!!!) Wzbudziło to na sali ogromną 
wesołość, tym bardziej. że p. Kosecki 
dalej wywodził, że RPA nie jest gor- 


sze od Radomia, a więc powinno w Li-; 


dze okręgowej mieć co naimniej 2 klu- 
byt! 

Rzeczą bardzo charakterystyczną był 
fakt, że chyba po raz pierwszy w hi- 
storii WOZPN zarówno pod adresem 


Wydziału Gier i Dyscypliny, jak i sę- | 


dziów nie padły żadne „rewelacyine” 
zarzuty. 

Nikt nie wywiekał żadnych „krzywd“. 

Walne Zgromadzenie przyjęło przez 
aklamację wniosek Komisji Rewizyi- 
nej o udzielnie absolutorium władzom 
WOZPN z uznaniem i podziękowa- 
niem. 

Należy również przypuszczać, że na- 
stąpi zupelne uspokojenie na froncie 
WOZPN RPA! 

Za największy sukces Zarządu 
WOZPN należy uważać przyjęcie sta- 
tutu w brzmieniu, opracowanym przez 
Zarząd WOZPN i Komisję Walnego 
Zgromadzenia oraz odrzucenie zgło- 
szomych poprawek przez RPA. 

Walne Zgromadzenie połeciło delega- 
tom na Walne Zgromadzenie PZPN gło 
sować przeciw karencii i domagać się 
lej zupełnego zniesienia. 

Przy wyborach pręyjęto listy władz 
przedstawione przez Zarząd okręgu, a 


| | więc do zarządu wvbrano: 
Żół-| KPW i innych przyjęty został z pew-| 
'taszkiem jeko prezesem na czele, Jed "nym entuzjazmem. Uchwalono też na 


pp. Bułanowa na kapitana związko- 
wego (kontrkandydat p. Guzur upadł 
w głosowaniu), Ciesielskiozo ze „Zni- 
cza“ (kontrkandydat p. Maciejewski u- 
w głosowaniu). _ Materskiego, 
Rostkowskiego. Stankiewicza (ponow- 
nie), Ostrowskiego (ponownie), 

W wyborach uzupełniających do 
WG i D wybrano pp.: Sadowskiego, 
Popławskiego, Kosmale i Wiktorka, 


Do Komisji Rewizyjnej: p. Więckow= | k 


skiego. 


Delegacje na Walne Zgromadzenie 
PZPN wybrano w składzie np.: płk Ru- 
dol, Al. Pichelski, dvr. Frenkiel, Sjn- 


(m. al) 
ŁÓDŹ 
PRZECIW „DZIKIM* 


ŁÓDŹ, 16.1. — Tel. wt. — Pod przewod- 
nietwem p. Malinowskiego odbyło sę Hemmie 
odesłane przez kluby doroczne walne zgro- 
madzene Łódzkiego OZPN. W atmosterze na- 
cechowanej troską o lepszą przysztość piłkar 
stwa łódzkiego toczyły się hamonijne obra- 
dy, które też stały na dobrym poziomie dys- 
kusyjnym. 


Ruch — Na 


| KATOWICE. 15.1. — Tel. w y 
Lipinach rozegrany zosiał oczekiwany 
z wielkini zainteresowaniem rewanżo- 
wy anecz eks-mistrzowskiago Ruchu Z 
‘lerem śląskim T. S. Naprzód. Mecz 
zakończył się niespodziewanym, jednak 
w petii zasłużonym zwycięstwem w 
stosunku 5:1 (1:1). Miejscowi wystą- 
piii w pelnym składzie z braćmi Pie-| 
cami i Michalskim na czele. Ruch osła | 
biony brakiem swego asa Wilimowskie 
z iistem AKS gwarantującym mu zwo 
nienie. Istotnie, Pochopin znalazł w Ło 
dzi pracę. w związku z czym zgłosił 
przystąpienie do ŁKS-u. Należy dodać, 
że Pochopin, po zeszłorocznym meczu | 
AKS — ŁKS, bawił również w Łodzi 


przez kika dni, właśnie w poszukiwa- | 
niu zajęcia. Obecnie, Pochopin zwrócił 


zo 

Gra toczyła się na rozmokłym i Śli- 
skim boisku iwymagała dużego opano- 
wania technicznego. Do pauzy, jak to 
wykazuje zresztą wynik. gra była zu- 
pełnie wyrównana. Po tym jedmk li- 
ginianie odpadii z sił, zdemoralizowani 
płekiefnym tempem pierwszej połowy. 

W Rucliu doskonałe zagrywał napad, 
a przede wszystkim skrzydłowy Przy 
cherka. Piertvszą branike uzyskał Na 
przód w 21 min, ze strzal Pieca I, w 
30 min. wyrównał P eterek z kamiego. 
Po zmianie gole padły ze strzałów Pe 
terka, Wodarzą (2) | Przycherki, Wij- 
dzów 3.000 osób. 

Hajduczanie tym samym zręwanżo- 
wati się włatnie za poniesioną przed kil 
Ku tygodniami porażkę, 

Na uwage zasługwią leszcze wyniki 
dwu meczów Dąb — Concordia 
Knurów4 :1 (1:1). Slavia Ruda — P. P, 
W. 2:3 (2:3). 

CO MÓWI ŁÓDŹ? 

„Afera gangsterska“, ofiarą 
miał paść lewoskrzydłowy 


te 


której 
wicemi- 
strzowskiego AKSru — Pochopin, oka- 
zala się historią bardzo prozałczną. 
Pochopin, w poszukiwaniu pracy przy- 
byt do Łodzi przed dziesięcioma dniami 


eP 
m 
przód 5:1 
sle do AKS-u o przyobiecane zwolnie- 
nie, (L). 
Projekty międzynarodowe 
śląskiego O. Z. P. N. 


Zarząd $1.0.Z.P.N. rozstrząsał na swym o- 
statnim posiedzeniu sprawę międzynarodo- 
wych rogrywek. Na pierwszy pian wysunął 
się mecz we Francji. Team polski złożony 
będzie z graczy śląskich I krakowskich. W cc 
lu stlnafzowania wąrmmków, wyjechali do 
Krakowa pp. Antoszewski I Chmiel. O lie 
chodzi o zaproszenie praskie, to postarrowio- 
no zwrócić się do P.Z.P.N. o wdzieten:e zez- 
wolenia na wyjazd. W eprawie zamierzonego 
przez podokręg biefski odłączenia sę od $ł. 
0.Z.P.N. i ytłączenia się do Krak.0.Z.P.N, 
zarząd postanowił nie czynić Biełsku żad- 
nych przeszkód! (hr) 


Miejsc I. A. A.F. 


jeszcze nie rozdzieliła 


PARYŻ. 16.1. — Tel. wł, — Na dzi: 
siejszym posiedzeniu Komitetu Europej 
sklego reprezentował Polskę knt. Misiń 
ski. Udzielih on nam szczegółów z po- 
siedzenia. Rekordy Walasiewiczówny 
nie zostały zatwierdzone, gdyż za póź- 
no dostały się do teki p. Stankovitsa. 
Ponieważ jediak z 6 ie rekordów 5 
jest Światowych, będą one rozpatrzone 
na kongresie IAAF, za 2 miesiące w 
Londynie. 

Sprawa przydziału bezpłatnych 
miejsc na mistrzostwa Europy nie zo- 
stała zdecydowana z powodu sprzeci- 
wu Włochów, którzy czuią się pokrzyw 
dzeni przydziałem tyfko 6 miejsc. Pol- 
ska ma nadzieję. że dostanie jeszcze 
4-te miejsce. 

Sprawa wprowadzenia pięcioboju na 
mistrzostwa upadła, gdyż Komisja Eu- 
ropeiska nie mogla zmienić ustalonego 
programı, co srależy do IAAF, Polska 
ma dostać 4 micisca bezplatne do Wied 


nia. 

Kpt. Misiński sfinalizował ostatecz- 
nie mecz Francia — Polska. Do Pol- 
ski przyjedzie 30 zawodników. 


Terminarz 


10.1V: Wisła — AKS: Warszawian- 
ka — ŁKS; Warta — Polonia: Pogof— 
Cracovia; Ruch — Śmigły. 

24.IV: Cracovia — Warta: Polonia— 
Ruch; ŁKS — Wisła; AKS — War- 
szawianka; Śmigły — Pogoń. 

tV: Wisła — Cracovia; Warsza- 
wianka — Polonia; Pogoń — ŁKS; 
Ruch — Warta; Śmigły — AKS 

8.V: Cracovia — Śmigły: Polonia — 
Pogoń: Warta — Wisła: ŁKS — AKS; 
Ruch — Warszawianka. 

15.V: Wisła — Ruch; Warszawian- 
ka — Śmigły; ŁKS — Polonia: Pozoń— 
Warta; AKS — Cracovia. 

29.V: Cracovia — Polonia: Warsza- 
wianką — Pogoń: Warta — ŁKS; 
Ruch — AK5; Śmigły — Wisła. 

12.VI: Wista — Warszawianka; Po- 
lonia — Śmigły; ŁKS — Cracovia; Po- 
goń — Ruch: AKS — Warta. © 

19.V1: Wisła — Pogoń: Polonia — 


dęstwo prerinadó Muncowi. i. arta- AKS; Warta — Warszawianka: Ruch— 
w ony zeatał do reprezen pa owej; . = S 
Szajewski zasi Poike zachodnią. Elm'naeja | Gracovia; Śmizły ŁKS. 


ta odbyła sę w ramach mstrzostw ki. B ńiąs- 


ka, które wykacaty rekordowa obsadę © at., wianka — Warta: ŁKS — Smigły; Po-; — AKS; Warta — Cracovia: 
t Śmigły: Ruch — Poloma. 


fetów. 


26.V1: Cracovia — Ruch; Warsza- 


goń — Wisła; AKS — Polonia. 


Ligi na r. 1938 


Ruch. 

4.1X: Cracovia — AKS: Polonia — 
ŁKS; Warta — Pogoń; Ruch — Wł 
sła; Śmigły — Warszawianka. 

111X: Wisła — Warta: Warszawian- 
ka — Ruch; Pogoń — Polonia; AKS — 
ŁKS; Śmigły — Cracovia. 

2.X; Cracovia — Wisła: Polonia — 


Warszawianka; Warta — Ruch; ŁKS— | 9 


Pogoń; AKS — Śmigły. 


ŁKS: Śmigły — Warta. 


16.X: Cracovia — Pogoń; Polonia — 
Warta; ŁKS — Warszawianka; AKS— 


Wisły; Śmigły — Ruch. 


30.X: Wisła — ŁKS: Warszawianka i dniówkę. a dziewiątą z T 
Pogoń — ; mielsce zajęli Amerykanie 


| 


tuację w okręgu, stwierdzając przede wszyst- 
km brak ludzi w klubach. 


najtroskiiwszą op.cką, 


szość wypowiedziała się za Systemem pro-,twem mi 


jektowanym przez zarząd, tj. Szkolenia przo- 
downików, choć byty równ eż głowy j za sy- 
stemem trenera objazdowego. 


Wszystkie wnioski zarządu, a więc stara- bierania głosu dCIESATOW, z 


nia o 50 proc, zniżkę kolejową dla wszyst- 
kich kłubów, obowiązkowość posiadania 2—3 
przeszkolonych sanitariuszy przez kluby, stwo 
rzene rady sportowej jako clała doradczego, 
nowy podzał głosów według ilości czynnych 
drużyn — uzyskały większość. 

Jeden wniosek o charakterze ogólno-polskim 
który wpłynie na walne zgromadzenie PZPN 
przeszedł również. Dotyczy on skreślenia 
z ewłdencii PZPN tych graczy, którym ndo 
wodni się grę w klubach dzik ch. Drugi wnio- 
sek (klubu Sporton) o opodatkowanie zło- 
tówką każdego gracza na fumdhrsz olimpijski 
upadł. Nowe władze są za wyjątkiem jednej 
uzgodnionej zresztą zm!any w wydziale gier 
i dyscypliny te same, co w roku ub. 


| 


| 


czele związku stol nadal naczelnik Heliodor ! Ą 
ków zarządu. Na wniosek komisii mat. 


Konopka, 

Jeden moment zchrania jerrcze 
podkreślenia, W uznaniu A Waratana 
Karasiaka dla piłkerstwa łódzkiego otrzymal 
on upominek w formie zegarka. Prezes Ko- 
nopka wręczając Karas!akow| zegarek zazna- 
czył, że nie jest to upom'nek od zarz. ŁOZPN, 
ale od całego sportu łódzkiego, którego zwia 
zek jest wyrazicelem. Sport łódzki ceni lau- 
reata jako wyjątkowego p łkarza-dżentelme- 
na i na wskroś wzorowego zawodnika, Prze- 


mówienie prezesa Koncpki byto ktikakrotnie' 


przerywane żywiołowym! oklaskami, a w mo 
mencie wręczenia upominku, na którym wd- 
nieje dedykacją: „Wzorowemu piłkarzow -re. 
powi zagrzmiało 


od oklasków. (lip.) 
WILNO NA WŁASNYM 
PODWÓRKU 


WILNO, 16.1. — Tel. wł. — Piłkarze 
wieńscy nie uznali za stosowne za- 
stanawiać się nad sprawami ogólno- 
polskimi, alẹ zasklepińi s 
w ciasnych ramach lokalnych. Oma- 
wiano kwestie wyłącznie wileńskie al- 


bo Wileńszczyzny z szczególnym u- | 


wzęględnieniem 
bów. 
Charakterystyczną cechą 
szych obrad było przyj 
Ter r ustępuiącego zarządu 


sytuacji słabych kli- 
dzistej- 


bez dys- 
Z ciekawszych uchwał 

€ S zanotować wy 
pada jedynie przeznaczenie 1000 zł na 
cele propagandowe. 
przy tym sprowadzać na mecze 


il ligo- 
we klubv prowincjonalne aby roz 


, > gry- 

waly przedinecze i przygłądały się na] 

lepszym piłkarzom polskim. 
Prezesem nowego zarządu został 


obrany przez aklamację poprzedni pre- 
zes płk Piechota, reszta składu zmieni- 
la się tylko o 1/3 na skutek nowych 
przepisów (losowanie). 

Delegatami Wilna na Walne Zgroma- 
dzenie PZPN-u wybrano hp płk Piche- 
ta i red. Niecieckiego, Obaj delegaci 
mają szerokie pełnomocnictwa. 

Kwestia rozszerzenia ligi względnie 
utworzenia ligi B. nie była w ogóle 
tematem obrad, Wilno iednak mimo to 
wypowie się na Walnym Zebraniu 


PZPN-u przeciwko rozszerzeniu obec- 
noj extraktasy. (ar.). 


LUBLIN O W. K. S, 


LUBLIN, 16.1. — Tel, wł, — Wane 
zgromadzenie Lub. O.Z.P.N. miało nie- 
oczekiwany przebieg: po dyskusji sto- 
jacej na wysokim poziomie i udziele- 
niu absolutorium zarządowi. przy wy» 
borach uzupełniających wytworzyła się 
sytuacja, która skłoniła przew. W.G. 
i D. p. Oppenheima do złożenia mam- 
datu. Prezesem Lub. O.Z.PN. został 
ponownie mir. Potniaszek. Bedzie on 
reprezemiował okrog łącznie z pp. Gost 
kowskim i Florkiewiczem na zjeździe 
P.Z.P.N. 

Zebranie wypowiedziało się za utwo- 
rzeniem 2-€j Ligi oraz za przyłącze- 
niem Wołynia do Okr. Lubelskiego. 

Poza tym zgłoszono wniosek, aby 
na czas odbywania służby woiskowej 
i przynależności do W,K.S. zwakiiano 
graczy z klubów, z warmkiem jch po- 
wrotu automatycznego do macierzy" 
po służbie wojskowej. (0.) 


TORUŃ, 16.1. — Tel, wł. — W To- 
runiu odbyło się międzyokręgowe spot 
kanie bokserskie Poznań — Pomorze, 
które zakończyło się zwycięstwem Po- 
morza 9:7. 

Reprezentacja Poznania, która przy” 
jechała bez zapowiedzianego Dankow- 
skiego, miała swój naaśniaejszy puukt 
w Walkowiaku, który wygrał z rewe= 
lacją pomorską Skierka, zwycięzcą 
Spodenkiewicza i kilku innych czoło” 
wych piórkowców motskich. Poza tym 
nieźle wypadł Łada w wadze muszej 
i Florysiak w średaej. 


Reprezentacja pomorska miała nal- 
lenszego zawodnika w Grabowskim H. 000 
który po najpiękniejszej walce wie” |4 


T 


czoru pokonał Koleckiego. Poza tym 


solił K -ygrał przez 
zadowolił Karolak, który wygrał Gr |w walce ciężkiej mistr 


i ze me przegrał 
mi 


k. o. z Leśniakiem oraz Choma, któ 
zareprezentował się w lepszej fo! 


przebi 
„ada 


raz w wadze ciężkiej Choma w 


Prezes Konopka na wstępie odmalował sy- 


Jako antidotum 
tego trzeba stworzyć nowe kadry dzataczy 
sportowych, wychować sobie zastępy przodo- 
wników 1 otoczyć nowe pokolenie piłkarzy 
Na tej płaszczyźnie E 
potoczyła sę dalsza cickawa dyskusja, Więk- Z0 OZŻPN 


ię wyłącznie, 


ęcie Sprawo- |; 


Postanowiono ! 


Toruń — Poznań 9:7 


eg | 
(P) 
W kogu- 


sg dck a 


| STANISŁAWÓW 
ZA LIGA 

| STANISŁAWÓW, 16.1. — Tel, wi.— 
| Walne zgromadzenie Stąnisławowskie- 

odoyko SIĘ poj przewodnic= 
r Re Sio Po złoże- 
n wane zgromadzenie 
ścić do głosowania į za- 


! awieszonych 
„klubów Pokucia Z myi i i 
| nei ze Stanisławowa: : 

Mir Lorenc wręczy! Mistrzgm po- 
szczególnych klas dyplomy za zdoby- 


[niu sprawozda 
| uchwaliło dopu 


oł 


„| cie mistrzostwa oraz proporzec B kją- 


|soweniu klubowi „Strażak 
za nałbardziej fair grę. 

Po udzieleniu absolutorium zarzągo, 
wi i uchwaleniu preliminarza Na rok 
1938 sekretarz Klamer referował Sprą. 
wę zmiany statutu. 

Po przerwie przystąpiono 40 wybo- 
ru jednej trzeciej wylosowanych człon. 


2 Rypna 


Í 
„kl wybrano wiceprezesem okręgu nae 


|czelnika Perkla, sekretarzem Klamera, 
,kronikarzem Birkla, członkami W.G. i 
JD. inż. Mazurka z Kałusza, Mistala 1 
Janiszewskiego Ze Stanisławowa. De- 
legatamm na Walne zgromadzenie 
PZPN wybrano mir Lorenca, Klaniera 
i Birgla. 

Na wniosek Rewerv nchwalono gło 
jsować na walnym Z£rom. PZPN za 
¡stworzeniem Ligi B. Nad sprawą po- 
'większenia Ligi Państwowej do 12 
| klubów w ogóle nie dyskutowano. Po- 
| Stawiono przesunąć klub Makabi z 
klasy © do klasy B. 
| Na marginesie dzisiejszego zgroma- 
dzenia należy zaznaczyć, ŻE opinia 
; sportowa liczy się b. poważnie ze stwo 
| rzeniem Ligi B, (jon). 


| WOŁYK: TRENERA, 
| SUBWENCJEĘ, II LIGĘ 


i ŁUCK. 16.1, — Te, wł. — Walne 
| zgromadzenie wołyńskiego OZPN oč 
| bylo się przy dużym zainteresowaniu 
wszystkich kkrbów wołyńskich. Zgro- 
madzenie zagaił wiceprezes okregu 
kpt. Banasiak. rO CZYm przewodnictwo 
obiał p. Baranowski. 

Wybory przyniosły następujące wy 
niki: prezes mir. Hanak, wiceprezesi: 
I — kpt. Banasiak, II— dr. Krzot, IM 
kpt. Dziewiiak, sekretarz — p. Do- 
sik, skarbnik — p. Fajtuch. kot zw, — 
p. Chrzanowski, 

Delegatami na Walne Zebranie PZPN 
obrano pn. kp} Banaslaka, dr. Krzota 
1 Urbanowicza, 

Delegaci otrzymali następujące ìn- 
strukcje: domagać się dla Wołynia sta 
łego trenera związkowego, subwencił 
w wysokosci 3.000 zł. na uporządka- 
wanie boiska w Łucku, oraz domagać 
Się pozostawienia mistrza Wołynia w 
rozgrywkach o wejście do Ligi w gru 
pie Lwów — Wołyń — Lubim. 

Równocześnie postanowiono poprzeć 
wniosek o utworzenie ej Ligi, w któ 


rej Wołyń bvthy reprezentowany orz 
Strzełec (Janowa Donna). O AISŁOŚtMIE 


kowaniy Się co do itości klubów wl Li- 
dze nie mówiono w ogóle. 

Walne Zgromadzenie postanowiło na 
dać zodność członków honorowych sta 
roście m. Łucka p. Kościotkowi i wice- 
prezesowi Woł, OZPN-u kpt, Banasia- 
noe 

wnocześnie odbyło się w 
madzenie WSS nz, Wot OAN RE A 
becności delegata z Warszawy p. Fran. 
ka. Wybrano nowe władze z'knt. Dzie 
wulskim na czele. (Sz), 


ZAGŁĘBIE 


SOSNOWIEC, 161. — Tej. >. - 
zjazd zagłębiowskiepo okregu Ź adh aes 
ko dcicgatów 38 klubów na 64 towarzystw 
zarejestrowanych Nie wiadomo wtaię'wie 
czym należy tłumaczyć nide zainteresowanie 
towarzystw w nowo zorgan zowanym okręgu. 
Mata jlość obecnych delegatów nie przyczy” 
ała się do spraw gdyż 


EAE Cm" y 
zow czy! Pi z, PZPN reprezento- 
wat p. Krasowski, Samo uchwańenie statutu 


Í Kluby robotni- 
| cze oku wniosły 
og 


ie popemwki.  (hr.) 


z górą 4 


w drugim starciu przez K. 0, z Adam- 
czykiem. 


| Ą Ł 

na punkty Sirota PoLicny Hi 
SOSNOWIEC -CAA wł. — W towa- 

rzyskćm mecz miejscowa Makabi 

pokonała | dny KS (Katowice) 9:7. W 

engu sędzłowsi P. Wypusz, na Bra- 

pański. odbył ię w knie. i agro- 
zo 


Szwecja — Niemcy 8:8 
SZTOKHOLM, 16.1. — Tel. Wb ~ 
W wyprzedanej hali Alviks: obec 
ka widzów, Niemcy zremisowAly w 

i boks ; 
e ze Szwecją atpliwości: 


wa wyniki wzbudzają W 
ada pilski Run. 


z mistrzem k 
andbergiem, w wadze ; 
Pluss (Niemcy) nie poko „Szweda 
Scara Agrena, jak tO OStOSi* sędzia 


Fin Smets. 
$ nE muszei Hansson 
priessa, W koguciej 
Al z Almstroemem, w 
(Sz.) pobił Voelke- 
posła! 


w trzeci J 
lekkiej Eric AARET 


w 
s ni Heesem, w ej 

zremi | z Dorszem, aie przez wygrał PENN 7 m, w średnie 
wszystkie trzy rundy órowal Szym: Campe goroni porta, w półcięż* 

"| czak, W redniej Wasiak (Pom) | kitel 8 deski w drugiej pwn- 
wygrał z Blaszczykiem. W średniej dzie QT” S Anderssona, który 


(POX WEGRY — LUK 


emburz_w stosunku 6:0 (1:0). Sto- 
taku Szendoni który gral ge- 
prezentacji Do raz pierwszy strzeli! Sam 
4 bramki, > i 


SZEŚCIODNIOWCY REKORD HVEGER 
NOWY JORK. 16.1. — Tel wł. —| KOPENHAGA, 16.1, — Tel. Wł — 
Niemcy z Westialił Kiiian. Vogel wy- | Ragnhild Hveger. fenomena!na plywacz 


grali w Cleveland osiemnas 
rzędu. 
Walthour 


Crossley o okrażenie z tyłu. 


tą sześcio” 
Drugie dy Śwatowe: na 300 mtr. — 3:48,8 
„i (dawniej 350.1), na 4000 mtr. — 5:08,2 


Ka duńska ustanowiła dwa nowe rekor. 


i (dawniej 5:11). 


= 
3 


Nr 


ik 250 złotych "ie zdobił 


Premia ta w całości powiększy 
nagrodę konkursu następnego 


P. K. Ganszer z Warszawy 


wylosował premię Pol. Zw. Boks. 


50 złotych 


Pięciu innych uczestników 
otrzymuje nagrody książkowe 


Zaiteresowanie wynikiem ków konkursu, którzy odgadli 
meczu bokserskiego Polska — ściśle wyniki 7-miu walk. 
Włochy było bardzo duże i naj Szczęście uśmiechnęło się war 
ko S nasz szawianinowi 

pa 979 odpowiedzi, p. Kazimierzowi Ganszerowi, 
Niestety mimo że aż 102 ku-,który pieniądze otrzyma prze- 
pony przewidywały rezultat kazem pocztowym. 
końcowy meczu 11:5 dla Polski, Poza tym nagrody książkowe 
nieoczekiwane wyniki w wadze |zdobyli (wysyłamy pocztą): 
muszej i lekkiej sprawiły, że pp. Jerzy Gotschalk, Sulejó- 
nikt z uczestników | rek; Albin Horowski, Gdynia; 
nie wytypował trafnie wszyst- |Jan Stasica, Katowice; Zygm. 
kich 8-miu walk! Krzyżostaniak, Poznań; Józef 
Stosownie do brzmienia regu- | Janyst, Łódź. 
lamimu nagroda główna 250 zło- | Fundusz Olimpijski 
tych nie została w ogóle przy- został ponownie czystym 
znana i powiększy całkowicie |chodem z imprezy. kwotą 
premię konkursu najbliższego. 239 zł 50 gr, 
Natomiast nagrodę pociesze-|za co wszystkim Uczestnikom 
nia ofiarowana przez P.Z.B. roz-|składamy serdeczne podzięko- 
losowano wśród tych uczestni- | wanie. 


zasilony 
do- 


r w r c R R O 

Związek Polskich Związków Sportawych, postanowił w pią- 
tek ufundować stałą nagrodę wędrowną dla zwycięscy doroczne- 
go plebiscytu Czytelników Przeglądu Sportowego na listę 10-ciu 
najlepszych sportowców polskich, a równocześnie — nagrodę po- 
dobną — dla najlepszego zespołu w roku minionym. 

Ponieważ zachodzi konieczność wprowadzenia do głosowania 
pawnych inowacyj oraz ogłoszenia dokładnego regulaminu oby- 
dwu plebiscytów, przeto przerywamy do czwartku jego ekspozy- 
cję i prosimy wszystkich Uczestników o wyrozumiałość. 


era a a 
Kiedy Ran zrozumie 


że czas zejść z ringu 


Paryż, w styczniu. | ry. i tek pól-wisząc., pól-stoiąc. trzyma j 


+ f 


, był smutny, lecz szczęśliwie krót 130 Się za tył głowy, wyraźnie dale Się 

ki widuk Ale tak to już ua Świecie jes, WMiCZYĆ. , 

iedni_ sie rodzą, inni umierają. To był smutny. iecz szczęśiiwie krót 
Gwiazda Rana już zgasla, gwiazda je; ki widok. 

£o_ przeciwnika wschodzi dopiero. Na osiodę Ranow!l musimy podać, że 
To był z cnlą pewnoscią ostatnimecz nie zginął cn od byłe jakich pięści. Bo 

Polaka. zzkończający iego piękna nie- pięści Cedrana kryją w sobie ploruny. 

gdyś karierę. Szkoda tylko, że epilog bo potrafiły one rozstrzygnąć na ko- 

nasiąpi w taki sposób. _ rzyść ich właściciela wszystkie stoczu 
Osobiście trudno mi bedzie kiedykol ne przez niego wałki. 

wiek zapomnieć biedacgo. bezradnego Wszak Cedran uchodzi za moralne- 

| pozbawionego sił Rana, przewieszo” 19 mistrza Francii wagi półśredniel. 

ba... RYAN IZY or. Rozprawit sie on w swej kategorii ze 

skad e ai URS bur. wszystkimi lokalnymi przeciwnikami, 

tę okret EAP y Hrabaka znokautował w 6i rundzie. 

GE Jest to bokser, który dotychczas nie 


A z tyłu stał sędzia i beziitośnie li- Pk 
czył sekundy poniósł ani iednej porażki, Bo 


O samej walce trudno coś pisać, — 
trwała ona zbyt krótko. Na początku 
drugiei rundv było już po wszysikitm. 

A było to na „Saile Wagram* w dniu 
13 stycznia. W  ferainość „trzynastki 
misi Ran uwierzyć i kto wie, czy nie 
będzie to jedna z historycznych dat w 
jugo życiu. > 

Już po kiku SE 
ko został przesądzony 


To był 


mty 


s 


ONE | Win 


sekundach watki, los je- 
i nie łudziliśmy 


a do końca. Do- bote 1 wiedzie 


się nadzielą, że wytrw -A ) 

stal Paane iiie w szczękę, Któ- sko) y narciarskie w biegach | | 
re go na nogach podcięło i zapaliło MU ma mięci c: anane ku uczczeniu 

w oczach tysiące świec. A podobnych „zjęło udział 38 0 ERO: W biegach 

ciosów naficzyliśmy w pierwsze] TUM- rów a w skokach r i 39 junio. 

dzie aż siedem. toież przy końcu jeh „igrów. uniorów i 15 se- 


nogi odmówiły Ranoów| zupełnie posłu”, Pierwszy dzień miał doskonale 
A 4 wa- 


szeństwa, Siania! się po ring iosy ' z I 

1689 często Saw 0r ie, joita runki atmosferyczne, chy niesnodzię 

raem trafił cel. ale nie wywarł na Wawe PO noe zig v Sie pickna 

przzewniką wieikiego wrażenia. , słoneczna i mrożna dia a. a drobna 
Nie chcielismy wierzyć: że jest to ten! OŚĆ Śniegu jaka spadła stworzyła na 

sam bokser, z KA Kiedyć ak by. | trasie doskonałe warunki. Seniorzy bie 

liśmy dumni. Że i zacji soba gli 14 klm. Trasa juniorów była krótsza 


Druzą rundę ząsze. Bi 4, ol] mierzyła 8 km. Obie trasy ze Startu 
mniej pewnie O! na Lipkach szły w kierunku doliny Ko- 
na. wzrok błędny, — przeczuwa co go Ścieliskiel przy czym trasa Juniorów za 
czeka. Po serii ciosøw, z których jeden | taczała mniejszy luk; trasy wracały 
Ran na szmi- Pre" Gubałówki z powrotem na 

~ IDK1. 
W biegu seniorów odniósł zasłużone | 
zwycięstwo  Wowkonowicz (Wisla), 
„jedyny z wybitniejszych zawodników, 
należących do grupy olimpijskiej, który 
E biegu startował, Karpiel i zawodni- 
|ev Strzelca nie ziawii się na starcie. 
Wowkonowicz znajduje się w dosko- 
nalei formie I zasługuje w pelni na god- 
ność reprezentacyjną. Drugie miejsce 
zajął Ślązak Matuszny, który wybija 
się na czoło już od czasów trenings- 
Wych przed Świętami I wykazuje stale 
Polepszającą się formę. Różnica sto- 


trafia za ucho, wali 


~ 


OWY 
1 A 


bpzy 
GRYPIE:KATA 
iaae uczone 


PRZEZIEBI 
AT 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE całą ani a i wynosi nie- 
A N q p o TERMO-AS“, Wanae: 


„+ AWrvtko zajął stosunkowo słabsze 
pa Jsee, ik różnice między czo 
YN zawodnikami są minimażne. Zin, 
rych ślązaków Haratyk uzyska! czas | 
nieco gorszy od Matusznego i gorszy 
także od Marquły, który mia! wyjatko- 
wo dobry czas w biegu wysuwając Się 
na trzecie miejsce, Z innych starszych 


„ERA: 


ONI KOWALSKI 
Jaja a Tazawa, Krucza 11—6 
węsył f i 
g e zaiczenien:: grzejniki kleszonko* 
węglowych (zę | — zł 4,—; 10 eM 
5 a do —_ godz. cepła) zł 1.29- 
zela (nowy Fładzania arów IA nartach 
„ŁO I « zł 4—; 10 lae 
Ceny franco 


KARTY 


6 Gęsia 18 


Komnietne z kiikami od zł. 12- 
: tel. 11-79-03 


» kostiumy itp. solidnie i tati? 


eleganckie ubiory qamske. męskie 


Narciarskie ostanie modele, gotowe i na miarę. Hur! - Detal 


Tewały i niezawod 
sprzęt 


pó narciarskiej, nasze 
4 


„SPORTPOL" 
ny narciarski, łyżwiarski i hokejow 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 stycznia 1938 r. 


|Tematy narciarskie 


Gdzie mają startować 
i kogo należałoby wysłać 


| rzs sensacyj narcarskich. Sztafeta o 


M strzostwo Polski, niestety, odpadła, koy. 
kursy skoków, jako plerwsze w roku, nie 
przyniosły również większych emocyj. Cze- 
kamy na pierwsze zawody złożone. Mcmo- 
nat Wójcieckiego i Mistrzostwo Okręgowe 
Podhala. Zawody te są z dwóch względów 
interesujące: po pierwsze pozwolą nam na 
zorientowanie się w wartości sportowej po- 
szczególnych zawodników a po drugie ukażą 
nam formę poszczególnych asów w momen- 
cie, kiedy powinna ona dochodzić już do 
swego zenu. Bo, jeżeli przyjmujemy, że 
okres czołowej formy zawodnika powinien 
trwać mnej wiecej mesiąc, to miesiąc ten 
bezwzględnie powinien zacząć się gdzieś w 
okolicy M.sirzostw Podhala a skończyć po 
zawodach FIS w Lahti. Przypomnijmy daty: 
22—23.1. Mistrzostwa Podhala, 24—304. 


łem naszej drużyny, 2—7.11, M'strzostwa 
Polski, 24—28.II. Zawody FIS w Laht. 
Emigranci... 
Z jakim materiałem stoimy przed tym okre- 
sem zawodów. Szereg najpoważniejszych za- 


pracach grupy olimpijskiej udziału nie brat. 
Podkreślamy już, że strata takich zawodni- 
ków jak Górski, Oriewicz, Wnuk, Szczerba, 
jest Mięską nie tylko dla klubu, do którego 
należą, ale także | dla grupy olimpijskiej. Bo 
nie ma się co łudzić, zawodnik opuszczający 
na stałe Zakopane trzcl okazję trenowania 
w najlcpszych warunkach, jakie mu daje gru- 
pa olimpijska; 1 choćby nawet to I owo mógł 
nadrobić wysiłkiem, to jednak tej formy, jaką 
| mógłby mieć pracując na obozie, nigdy nie 
; osiągnie. 
| W tym roku te „emigracje'* dotykają nie 
tylko Zakopane, ale i $ląsk. Cały szereg 
zawodn ków z Czepczorem na czele odbywa 
' służbę wojskową } nie mogą systematycznie 
trenować. 

Materiał, którym operujemy w grupie olim- 
piiskiej, nie odźwierciedia więc <ałokształti 
zamiary na wyjazdy 


szkole na Kasprowym uzyskał dobry 
czas na 9 miejscu. 


Odpowiedzi Redakcji 


PP. Uczestnikom kursu sedziowskie- | 7a kilka dni do 


xo PZA w Katowicach dziękujemy za 
pamięć o Przeglądzie Sportowym. 
P. J. Sawicki, Zawada, Nie. Nato- 
miast „drukuje takowe pismo „Spori 
Polski“. Adresów takich hurtowo nie 
udzielamy; listy pisać można do icb 
lubów. To są sprawy zupelnie prv- 
watne, Wszystkie kraje europeiskie: 
o znaczki można prosić listownie. SP:- 
su takiego nikt nie posłada. Redakcja 
książek nie sprzedaje, ale dostarczy: 
je może każda większa ksłęgarnia (np. 
Gebethner i Wolif, Zgoda 12), Wyszedł 
z druku: Wielka Gra (3 
Woli, Prawo Pieści 


Pytanie w p. s. dotyczy statystyki. 
którą oglaszamv co roku. Powtarzać 
około 100 nazwisk nie możemy. Zdjęć 
w zasadzie nie sprzedajemv. 

Wyczerpulące odpowiedzi musiąłyby 
zająć redakcji kilka godzin czasu. Nie- 
stety, nie możemy sobie na to pozwo- 
Herur 

P. J. Albrecht, Starogard. Kilku nie 
ma. Przed laty wydał coś w tym ro- 
dzaju prof. Weyssenhofi. Czy iest w 
sprzedaży trzeba sprawdzić w księgar- 
mi. Niestety w tej dziedzinie są duże 

raki. 

P. M. Tengli, Warszawa. List kic- 
ruiemy do WOZB. Tam DowWiniet zua 
jeżć właściwe echo. Sprawy wszczy- 
nać nie radzieny. Szkoda nerwów. Le- 
piej zobaczyć mecz czwartkowy. 

P. N. Goldherg, Brześć. Dziekuiemy. 
lecz na razie manıy korespondenta. 


zł). Rekordy 


róż Chmielnej, front 1 piętra 


Żącajc e 
bezpłatnych 
cenników 


Jak już pisaliśmy, Okres świąteczny nie + zagraniczne muszą się liczyć z ograniczo- 


Międzynarodowe zawody w Garmisch z udzia» | obsadzać także j konkurencje zjazdowe. 


wodników wyem'grował z Zakopanego | w | ma 


| zawsze łączyły nasz Związek z węgierskim. 


| pzN powinien posłać tam kiku 


nań — Łódź 0:0. Obecnie wyi echali 


Próba biegów i skoków 


bez udziału olimpijczyków 


ZAKOPANE. 16.1. Tel. wł. — W so- | zawodników wyróżnił się Skupień, z:jęli trzy pierwsze miejsca podczas kie 
lẹ odbyły się w Zakopa- ' młodszych Peksa. 
Rehri, instruktor austriacki uczący w | czas gorszy. 


-za Sh : Z juniorów Kula | Sowińskiego z Nowego Targu. Drugie 
Stanisław i dwaj bracia Kapkowie Zza- | miejsce zdobył Wawrytko, który jed- 


| 


| 
h | dł 
ć 

| 

| 

| 


i 


f 
| 


nym i niezupełnym materialem zawodników. | 
Wyprawy zagraniczne 

Jakież to czekają nas wyjazdy? - Przede 
wszystkim dwie ekspedycje jeszcze przed mi- | 
strzostwami Polski — do Niemiec i na we- | 
gry. Kontakt z Niemcami, powiedzmy to o- | 
twarcie, ma nam zasiąpć kontakt z Czecho- | 
Słowacją. | dlatego skwapliwie korzystamy 
z zaproszenia niemieckiego Związku do wzię- | 
cja udziału w „Wintersportwocheć w Gar- | 
misch, dokąd wyślemy prawdopodobnie 6-c'u 
zawodników. Przypuszczam bowiem, że wy- 
korzystamy w pemi przesłane nam przez 
Niemców zaproszenie | pokrycie kosztów dia 
takiej lloc! zawodn ków. PZN będzie souble 
musiat dość nałamać głowę, jak drużynę ze- 
stawić; CZY PÓJŚĆ na wyslanie druzyny nor- 
weskiej", starając się o jak najszersze spo- 
tkanie sie z Niemcami w biegach, czy też 


Wobec bardzo niedostatecznego jeszcze tre. 
ningu zjazdowego naszych zawodników, oraz 
wobcę braku (taki) skoczków, wydawałoby 
się najrozsądniejszym wysłanie drużyny prre- 


; Mistrzostwa Polski. ! to zaczynają się bardzo 


nieszczęśliwie od raru sztafetą, która wy- 
maga wszystkich bicgaczy na starcie. Wc- 


wnątrz kraju M'strzostwa Polski są wii- 


ściwie zamknięciem sezonu. Natomast grupe ; 


ol'mp jską czekają jeszcze wyjazdy na za- 
wody FIS do Fin!andil 1 Szwajcarii. 
F. I. S. obowiązuje 

Zawody w Finiandł w Lahti rozpoczynn!1 
się 24 lutego. Mają normalny program nor- 
wcski ze sztafetą. Oczyw ścic dz'ś jeszcze 
grubo zawcześnie mówić o tym. kto mógłby 
pojechać, natomiast jedno jest pewne, że re- 
prezentacja będzie musiała być dość ficzns, 
albowiem starając sę o przyznanie nam ra- 
wodów PIS na rok 1939, będziemy mmsieli 
odpowiednio wystąpć na terenie zawodów 
kongresowych. Wobec dość dużej odległości 
l kosztów sprawa ta nie będzie taka prosta, 
ale sądzę, że ze wzgiędu na sztafetę, co naj- 
mniej 6—5 zawodników będzie musiało 
wyjechać. 

Do Enge'bergu, gdzie rozegrana będzie zjar- 
dowa część zawodów PIS, musi również wyje 
chać ekspedycja dość Iczna. Nestety, horen- 


uważilibyśmy za kwalifikowanego. Nie nieg 
mątpliwości, że tak w zjazdach jak i w sko- 
kuch wchudzą przede wszystkim pod uwage 
Stanisław Maresarz | Bron:sław Czech. Czech 
mógiby. gdyby chc'ał, startować również w 
kombmcji norwcskcj, Co do Marnsarfrs 
| rawin czy byłby w stanie uzyskać powai- 
niejszy wynik w biegu. Przykro, ale właści- 
| wte na tych dwóch zawodnkach kończy się 
lista poważnych skoczków i kombinatorów. 
Najbliżej do nch, daleko przed innych, wyst 
wa się Wnuk. O ile uda się uzyskać rwol 
nienie tego zawodnxa na wyjazdy, będzi? 
on bardzo znacznym wzmocnieniem naszej 


reprezentacjł. 

Klasa skoków, jakie w tym roku pokaza 
Andrzej Marusarz. Kolesar, Bochenek nie 
kwalif kuje ich obecnie do wyjazdu za gra- 
nieg. 

Stanowczo lepiej, dzięki systematyczne! 
pracy „Strzelca“, przedstawia się sprawa T 
biegaczami. Karpiel Stanisław, Wowkonowles. 
Wawrytko, Nowacki są w formie rzeczyw:śc e 
dobrej | wiele po nich można spodziewać celę. 
| Kiku jeszcze dzlszych biegaczy zakopiań- 


de wszystk'm biegaczy, z nie więcej, jak dwo- | dalne koszta wyjazdu do Szwajcarli nie pozwo | skich, a przede wszystkim Ślązak Matuszny, 


Mielbyśmy przynajmniej dobre porównanie 
najlepszych naszych biegaczy z Norwegami, 
kiórzy do Niemiec przyjożdżają, oraz z bez- 
sprzeczn:e doskonałą klasą niemiecką. 
Szanse węgierskie 

inaczej zupełnie przedstawia się sytuacja 
n» węgrzech. Mistrzostwa odbywają się tam 
w specyf:cznej kombinacji trójkowej (zjazd, 
slalom, skok) tak, że zawodnicy typa np. 
Schindlera mają tam wybitne szanse. Do Wę- 
gier jedziemy jednak przede wszystkim ze 
względu na bardzo serdeczne stosunki, jakis 


Wobec bliskości ł taniości wyjazdu sądzę, że 
dobrych 
skoczków I zjazdowców, a przede wszystkim 
nie pominąć Jana Marusarza, który przecicź 
uzyskał już tytuł Mistrza Węgier. 

Po tych wyjazdach nastąpić musi szybki 
powrót, ponieważ już 2 lutego zaczynają się 


NAJLEPSI HOKEIŚCI POZNANIA I ŁODZI 
Stogowski i Król — bohaterowie miedzymiastowego meczu Poz- 


obydwaj do Szwajcrii. 


| 


dy drugi Kula b. dobry skoczek uzyska! | 


s 
W skokach sensacją było zwycięstwo | 


nak b. powoli dochodzi do formy w sko | 
kach. Dość niespodziewanie zajmuje j 
Marduła HI miejsce. natomiast Mrow- | 
ca, który służąc w wojsku przyjechał 
Zakopanezo i nie jest w 
tormie. | 
W skokach juniorów zwyciężyli bez- | 
apelacvlnie bracia Kulowie tym razem 
Stanisław przed Janem. Skoki odbyły | 
Się na małej skoczni, przy czym naj- 
uższy skok wynosił 41 m. i warunki 
skoków były stosunkowo dobre, mimo 
padającego przez cały czas Śniegu. 


Wobec oblodzenia wielkiej skoczni i; 
padającego śniegu skoki na Krokwi | 
nie odbyły sie. 

Zawody te były pierwszym gromad- 
nym startem młodszych zawodników 
zakopiańskich, którzy pod nieobecność 
asów, którzy nie startowali, przeważn e 
uzyskali b. dobre wyniki a co fest nal- 
bardziej pocieszające obsadzili tak bie- 
gi Jak į skoki baradzo licznie. 
Organizacja zawodów w rękach Pod | 
halańskiego Okr. Zw. Narciarskiego, 
bez zarzutu. 


W bi unlorów na trasie 8 km.: 1) Ku 
Stanisław” (SNPTT) 44,56, A 
Doron w R 19.10 5) Wietewiez P 

U Ą j A 

je N Fare) 30.22. 


lè N. 

: 1) Wowkonowicz (W'sia) | 
PH Mina: ISKN) 57,25, 3) Mardula 
(Sokót) 58,26, % Haratyk (WKS Bielsko) 
58,39, 5) Wawrytko (Sokół) 58.49, 6) Sku- 
pień (SNPTT) 59,48. 7) Peksa (SNPTT) 
59,48, 8) SMarz (Wista) 59.59. 9) Rochri 
(Ausiria) 1.06, 11) Gabryś (Wisła) 1:01,19. 


sarz. A Ę 
W E zlożocnym w grupie juniorów 
zwycęstwo w biegu ztożonym OdniOsł Kura 
Stan'słnw nota 295.8, z Kula Jan nota 264.4, 
3) Szczepanirk nota 2 
w eZ cd na 15-fu_ sklasyfikowa- 
nych zwyceżył w begu złozodyim Sow neki 
nota 273.91, 2) Wawry”ko 273.84, 3) Mardaią 
268.6, 41 S'terz 262 59, 5) Mrowca 263, 6) Ga- 
brix 261,1, 7) usa _ 260.2. 8) Peksa 260.1. 
$ — Ja-ty x notą 237, Dww deck 


l i 
Marszałkowska 108 m 3 Haratyk (81. KÑ.) I4y z 
cotą 221.6. 


| START" 


Warszawa 
Chmielna 26, tel. 295-96 


kolei w ogólnej klasyfkaci:. 


zawodników, względnie trzech zawodników ł 
jednej zawodn'czki. O składzie jeszcze tru- 
dn'ej coś powiedzieć, gdyż jesrcze prawie 
dwa miesiące dzielą nas od wyjazdu, po- 
wtóre, trening! zjazdowe dzięki poważnym nie 
dociągnięc'om organizacyjnym, dotychczas po- 
stępowały bardzo op eszale. Sądzę, że do- 
piero po Mistrzostwach Polski da się stormo- 
wać ostateczną kadrę, która na dobrą sprawę 
powinna wyjechać na dłuższy trening na zi- 
gran'czne zjazdy. Czy PZN będzie w stanie 
ponieść koszta takiego wyjazdu — trudno 
powiedzieć. 
Lista kandydatów 

Tak przedstawiałyby się w ogólnych zary- 
sach możliwości wyjazdów. jeszcze raz trze- 
ba stwierdzić, że trudno dzić mówić kogo 


dobrymi skoczkami lub kombinatorami. | lg PZN-owi na wysłanic więcej, niż jakich 4 | nie wiele im ustępują. Zestawienie sztafety 


i to nawet s'inej, nie przedstaw'a obecnie 
poważniejezej trudności. 


Junlorzy 
Trzeba jeszcze za nteresować się jedną 


sprawą a mianowicie tym, czy z grupy junio. 
rów, przyłączonej w tym roku do grupy olim- 
p:jskiej wyrosły już jakieś „pociechy“. Oczy” 
wiście tak. Nie będą one jeszcze miały wicie 
| 6 powiedzenia, choćby z powodu wieku. 
W każdym razie możemy mówić o jąk'chż 
dwu dobrych skoczkach I dwóch lub trzech 
| biegaczach. Obniżen'e granicy wieku przy 
stareie w biegach zjazdowych wpłynęłoby 
bezwarunkowo korzystnie na powiększenie się 
ilośc! startujących | późniejszy pozium zjaz- 
dowców. 


D 


Orlewicz przed Martti Hovi 


w akademickich mistrzostwach narciarskich 


LWÓW. 161. — Druga część Aka- 
demickich Międzynarodowych Nar- 
clarskich Mistrzostw Polski, _rozg:y- 
wanych we Lwowie w ciągu soboty i 
niedzieli, doszła do skutku dzięki 
szczęśliwemu przypadkowi, i spręży- 
stej organizacji lwowskiego AZS-u. 
Podczas gdy we Lwowie przez dwa 
dni nadał ułewny deszcz i temperatu- 
ra wynosiła křka stcpni powyżej zera, 
to w oedlczłych zaledwie o 9 kin. od 
Lwowa Brzuchowicach penowała te- 
go rodzaju pogoda, że Śnieg utrzymy- 
wał się dobrze i był dość wysoki, tak. 
że zawody przy pewnym ulepszen'u 
trasy udało się przeprowadzić w 
względnie pomyślnych warunkach 
Sobotu bieg na 16 klin zgromadził 

zawodników. Trasa prowadziła 
przez lesiste okolice Brzuchowic. i byia 
naagół łatwa o lekkich pode ściach ! 
ziazdach. Bieg rozegiał się miedzy 
Orlewiczem a Firmem Martti Hovi. 
Łotysz Auszkaps na 3:cim k lemetrze, 
z powodu złamana nart, wycolał się 
z biegu. Podobny los podzielą wita:a- 
vin Suchocki. Trzeci przedstawiciel 
państw północnych, Norweg Hanssen, 
startujący w barwach wileńskiego AZS 
zajął dopiero 12-te miejsce. 

Niespodzianką była dobra forma 
Lwowianina  Dęboroga, trzeciego Z 
Dobrą 
formą zdwniewała również liczna CK3- 
medycia wilnań. 

Ogólna klasyfikacja biegu: 1) Orle” 
wicz (Wisła Zakop.) 1:22.04, 2) Martti 
Hovi (F'nl.) 1:24.48. 3) Dęboróg (AZS 
Lwów) 1:28.47, 4) Kobylański (KTN 
Lwów) 1:30:55 5) Juszczyński (AZS 
Wikio) 1:3158, 6) P.eżrow (AZS Wil- 
no) 1:32.55, 7) Pimpicki (AZS Wilna) 
1:33.30, 8) Schmidt (SNPTT Lwów) 
1:35.10, 9) Paszkiewcz (AZS Wilno) 


1:35.15, 10) Karpacki (SNPTT Lwów), | 


11) Kocko (AZS Lwów) 1:35.59, 12) 
Harssea (AZS Wino), 13) Heppe (AZS 
Lwów). 14)  Śmiałowski  (SNPTT 
Lwów), 16) Lesota (AZS Kraków), 19) 


| Wojca (AZS Gdańsk). 


W biegu do kombinacji; 1) Orlewicz. 


|2) Martin Hovi, 3) Dęboróg, 4) Kar: 


packi, 5) Kocko. 6) Heppe. 7) Lasota, 
S$) Urbański, 9) Burda. 


LWÓW, 16.1. — Tel. wł. — Na sko- 
czni brzuchowickiej rozegrano w nie- 
dzielę przy pięknej” pogodzie ostatnie 


konkurencje wchodzace w sklad aka-' 


demickich mistrzostw narciarskich w 
Polsce. Na zawodach niedzielnych o- 
becny był delegat min. Becka, p. kon- 
sul Kurnicki. 


Walka o tytuł mistrza Polski rozgry-' 


wała się przez cały czas między Orle- 


X 
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„E XTRAFINKE" 
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Ba każgogu zarosio. 


wiczem z Wisły zakopiańskiei a Finem 
Martti Hovi. Finłandczyk w konkursie 
do kombinacji skakal bardzo ostrożnie 
i ma skutek tego zajął dopiero II miel- 
sce. W konkursie otwartym Sytuacja 
zmieniła się na korzyść Fina. W tei 
konkurencji Martti Hovi zabłysnął wiel 
kimi możliwościami, wygrywając kon- 
kurs otwarty w sposób zdecydowany. 
Mistrzostwo akademickie Polski w kom 
| binacii zdobył Orlewicz (Wisła Zako- 
į nane) z notą 306.8 į skokami 30 m. 31.5 
im. 2) Marti Hovi nota 302.3, skoki 
315, 32.5. 3) Deboróg (AZS) nota 
| 266,7, skoki 28,5, 27,5, 4) Lasota (AZS 
Kraków) 242,8, 29,5, 29,5, 5) Urbaiiski 
a N 5" 29.5, 30.5, 6) Kocko (AZS 
wów). m 


W konkursie otwartym wyniki był 
| następuiące: 1) Martti Hovi W KK) 
(35.5. 37, 2) Orlewicz 148,9, 35. 35, 3) 


i Bandurski (AZS Kraków). 4) Urbański 


, KTN. 5) Deboróg, 6) Kocko. 

PE. ie. TEKA a o] 
| Każdy miłośnik piłki nożnej 
| powinien zaopatrzyć się co prę- 
„dzej w pierwszą polską powieść 
sportową p. t. „Wielka Gra" A! 
| Rekszy i M. Strzeleckiego. 

i „Skład Główny — Gebethner i 
Wolii, Zgoda 12. Cena 3 złote. 


Lekkoatleci 
próbują sił 
w C. I, W. F. 


zy start 

A + 4 
| Morończyka 
!  Propagandowe zawody Icukoalietyczne u 
rządzone przez W.O.Z.LIA. w hall C.i. W.P. 
na B.elanzch przynosły szereg bardzo do- 
brych wynkow jak: (erutto — skok wwyz 
181; rzut kwią 15,37; Staainzewski 1000 m 
2.42,5; Szopiński 60 m — 7.1 1 Morończyk 
5 w skoku o tyczce. 

Zawody, kióre mały na celu zbudzić ze 
snu zimowego lekkoatietów stoł.cy oraz przy 
kuwwac wiusczią brać sportową do m- 
strzostw okręgowych I Zmowych Mastrzostw 
lekkoatlelycznych w hali, speinły swoje za- 
danie, o czym św.udczy bardzo |czny start za 
Wowi ków w kazdej «omaroncj.. 


Spośród wszystkch zawodnków ną pier- 
wszy plan wysuwa się Gleruito z Warzi- 
wianki, kióry swoim, wspaniałymi wyn k.mii 
przedu wszystkim w rzuć u kug 15.37 (No- 
wy rckord w hali), potwierdza wysoką kla- 
1 sę I kondycję fizyczną. 


| 


 Pierws 


| ma rasowtgo sprintera. 
I pochwała K. S. Polonii, która 
ita wszystkie konkurencje. 


eioen okręgu warsząwskie- 


koatetyka kob-eca, W.dzimy za” 
y 8 tej gałęzi sportu. 
oszczególne wyniki przedstawiają s'ę ta- 
pajaco: y przedstawiają się r 
tr. pań: 1) Baranowska (Pol.) 9.1. 
Zwirlicz (Skra) 9,9. 60 mu. panów: 1) 
sz0p Asz! (Pot) 7,1, 2) Trojanowski (47) 
2.2. 2000 mtr.: 1) Stan szewsk, (Syrena? 
242,5, 2) Lenord (Żay.ew) 2,48. 500 mir. 
Pun: 1) Grinng (KPW) 1:39.2. Skok w wył 
Pan: 1) Wenclowna (Stra) 1.38, 2) Helm eka 
(Polonia) 1.36. Kula panów: 1) Gerutto 
(Wu) 15.37, 2) Qunap (Poł.) 13.61, 3.500 
mtr.: 1) Wirkus (War.) 11:17.2, 2) Wincei 
LEGE 11:19.3, Kula pzń: 1) Paluszkówna 
(Pol.) 9:75.5, 2) Sawicza (Skra) 8.81. 

| Skok wwyż panów: 1) Gieruwtto (Waur.) © 
11,81, 2) Zdzitowiecki (Hol.) 1,76, Sztafeti 
i 3x 800 mtir. panów: 1) Kombinowans (Gąs- 
| sowsk, Staniszewsk, Kep sk.) 6:06.6, 2) 
| Warszaw anka (Libera, Skowronski, Kusociń- 
| ski) 6:12,2. 4x 50 mtr. pań: 1) Skra 36,2. 
| 6x 30 mtr. panów: 1) Polonia 40.1, 2) kom- 
| binowana PhS I AZS 42,9. Skok w dal pen: 
1) Paluszkówna (Pol.) 4,79, 2) Wencjowna 
| (Skra) 4.72. Skok wdel panów: 1) Stefano- 
| wez (W-ka) 6.46 m.. 2) Sul kowski AZS 
I 6-34. Tycrka: 1) Morończpk War 3.69, 2) 
Kluczewski (War.) 3.40. 


JAN ERDMAN 


LILLE, w styczniu. 

Mieszkam w takim dziwnym hotelu, 
w którym przez dzień cały panuje gro- 
bowa cisza. Całe piętro stoi pustkami: 
niesprzątanych pokoi nie odwiedza 
nawet służba. 

Pytam się właścicielki, co to za 
dziwne zwyczaje? Okazuje się, że to 
nie zwyczaje, nie przesądy, tylko po- 
prostu — złe czasy. 

— W sobotę i niedzielę jeszcze ja- 
ko - tako. Ale przez cały tydzień — 
pożal się Boże!... 

Gospodyni ma rację. W sobotę po- 
południu zawrzało. Wędrowały na 
górę walizki, kelnerzy uginali się pod 
pełnymi tacami, winda była w stałym 
oblężeniu. Prawdę inóWiąc, ucieszyło 
mnie to trochę. Przyjazd sąsiadów 
potraktowałem jako rozrywkę. Na- 
reszcie przestanę być sam. 

Za cieniutką ścianą zatrzymali się 
Niemcy. Sensu rozmowy złapać nie 
można, ale jezyk rozpoznaję się odra- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 stycznia 1938 r. 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


| zu. Młodzi Niemcy, dwu panów. Po- 
| tem jeden zszedł na kolację, a drugi... 


Czy mnie słuch nie myli? 

Siekiera, motyka, piłka, kleszcze, 

Wróć-że Mańka, wróć-że jeszcze. 

Siekiera... 

— Panie, skąd pan to umie? Pan Po- 
lak? 


| h z 

| o oi zoo" 

AUTOGRAF 
KOWALCZYKA 


Pisze się po francusku „Ignace“, wy- 
i mawia „lńjas*, Ale po naszemu, po 
polsku — to Kowalczyk. Ignacy Ko- 
| walczyk. 
| — Kowalczyk za trudno im było wy 
! mówić więc przezwali mnie „Ignace“. 
Tak tiguruję odtąd we wszystkich skła 
dach. 


— Zawodowcem jest pan już od da- 
wna? 

— Qd czasu wprowadzenia. Z po- 
czątku w Valenciennes, potem Przez 
dwa lata w marsylskim Olympique'u, 
a teraz w Metzu. Całą Francję pozna- 
łem... 

— Tylko jeszcze nie był pan tutaj na 
północy! 

— Tutaj? Panie, ja się tu wychowa- 
łem! Moi rodzice pochodzą z Poznań- 
skiego, spod Borku, ale za chlebem 
przywędrowali do Westfalii. W 1923 
roku, jak Francuzi potrzebowali gór- 
ników do odbudowy zniszczonych ko- 
palni, przenieśliśmy się tutaj. Miałem 
10 lat, byłem smarkaczem, ale już wte 
dy kopałem piłkę. 

Zacząłem w polskim klubie „Warta“ 
w Noyelles, ale że byłem niezły, prze- 
chodziłem do coraz to silniejszych to- 
warzystw. Mając 16 lat, gralem w pier 
wszej drużynie Racing Clubu w Lens. 
| Oczywiście RC Lens jeszcze nie był 
wtedy klubem profesjonalnym... 

— Zawsze na prawym łączniku? 

Zawsze. Od pierwszych lat — aż 
do reprezentacji! Pozycja łącznika 


w Lens matkę i brata, więc nie będę 
przecież ciągle mieszkał o tysiąc kilo- 
metrów od nich. Powiedziałem. że się 
przenoszę na północ. Dyrekcja odmó- 


wila. Zagroziłemm, że przestanę w ogóle | 


grać w piłkę. Rzuciłem Marsylię i 
przez kilkanaście tygodni nie grałem. 

Wtedy oni połapali się, że to nie 
przelewki i sprzedali mnie do Metzu. 
Wprawdzie to nie północ, ale stąd nie- 
daleko, 

— lle też dostali za pana? 

— 121.000 franków. 

— Panie, to pan jest najdroższym 
piłkarzem polskim! Nawet Wiłimow- 
skiemu nie dawali tyle w Racingu... 
Słyszał pan o tej aferze z Levym? 

i Wiem, wiem, czytałem. Racing zaw 
jsze tak postępuje. To geszefciarze! 

— A polskich piłkarzy pan widział? 

— Widziałem Pogoń, jak grała tu, 
wśród emigracji. Dobra drużyna! Naj- 
bardziej podobał mi się Matyas (ro- 
zumnie gra!) i środek pomocy. Taki 
| czarny... 

+ — Wasiewicz? 
| — Tak! Ale z czytania znam również 
i wszystkich pozostałych. Wiem, że 


| 


„Ignace“ jest reprezentacyjnym nil- 
karzem Francji, jest jednym z dwu Po- 
łaków, ktorzy nosili koszulki ..tricolo- 
re“. On i Nowicki. nikt więcej, choć 
zawodowych piłkarzy polskich jest tu 
pewnie ze dwie dziesiątki. 
polotu, spryt kombinacyiny, ruchliwość 
i błyskotliwa technika wysuwają go — 
bez pochlebstw i przesady — między 
najlepszych piłkarzy Francji. A prze- 
cież na tutejszych boiskach uwija się 
śmietanka graczy z obu półkuli! 

i W reprezentacji... 
| — Ile pan grał razy? 

— Sześć. Ostatnio na meczu z Niem 
cami, cośmy dostali 4:0. Cała prasa 
pisała, wtedy że tylko ja jeden byłem 
dobry. A na meczu z Italia. bvłem tyl- 
ko ..remplacant". Stałem za bramką i 
patrzyłem jak Di Lorto broni. On na 
0:0 dobrze się napracował! 


Drugo toczyły się na liniach Praga— 
Ottawa i Praga — Nowy Jork pertrak 
tacie w sprawie startu obu drużyn za- 
morskich na hokejowych mistrzostwach 
świata w Pradze. Ale zarówno Kanada 
jak t Stany Zjednoczone duza trzyma 
ły organizatorów w niepewności. 

W końcu nadeszła iednak z Ottawy 
wiadomość pomyśina. Przyjeżdżają- 
Ich wysokie żądania finansowe. choć z 
bólem. zostały przez Organizatorów 
przyjęte. 

W tonie organizatorów były począt- 
kowo pewne różnice zdań czyje warun 


PE Ak w 


czyków czy Amerykan. Konsylium do” 


j j ) 
? l szło iednak do wniosku. że siła atrak- 
KTÓRY Z TRZECH?... cyjna Kanadyjczyków iest większa niż 


Moment z meczu Arsenal — Bol Amervkan. 
ton 3:1. 


NOWY BRAMKARZ REPREZENTACJI 
CZECHOSŁOWACJI 
Jest nie tylko totogeniczny, ale i dobrym następcą Peki. 
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miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6—. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokckci 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., 


Wydawnictwo i druk.: 


Redaktor przyjmuje codziennie z wylątkiem sobót i niedziel od 
"Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI. 


Gra pełna | 


| najbardziej mi odpowiada. Widzi pan. pobiliście Jugosławię, że wygraliście 
ja mam poczucie gry kombinacyinej, : tutaj z Bologna i z Nordem... 
ale nie jestem od robienia bramek. Pu-| — W lutym mamy grać znowu we 
daję piłki, wyrabiam pozycję, obsłu- | Francji. W Marsylii albo w Lille. 
guje innych, ale rzadko sam strzelam. | — To lepiej grajcie w Lille. W Mar- 
— Niewdzięczna rola... sylil będzie gorąco, a wy nie jesteście 
— Tak ocenia widz. Ale znawcy fut- | przyzwyczajeni i zmęczycie się pręd- 
bolu i koledzy z ataku wiedzą, jle za- ko. Ja początkowo nie mogłem tam 
wdzięcza mnie ekipa. W Marsylii mia- | powietrza złapać. Dwa miesiące przy” 
łem partnera, który w zeszłym sezonie ! zwyczajałem się do klimatu... 
zdobył 28 goli. Teraz mnie nie ma i! T boiska w Marsylii kiepskie. Twar- 
bramek nie ma. Minęła połowa sez?-' de. bez trawy — jak zwykły plac. Nie- 


ik 


WAB 


NAJLEPSZY ZAWODOWIEC POLSKI 
NA EMIGRACJI 


ki należy bardziej uwzględnić, Kanadyj | 


Nastrój organizatorów poprawił sel 


nu. on ma dopiero 4 czy 5 sztuk... Spot 
kałem go; namawiał mnie żebym wró- 
cił. 

— Ale pan nie chce? 

— Pewnie. że nie chcę! Przecież dla 
tego sie wyprowadziłem! W zeszłym 
roku zdobyliśmy mistrzostwo Francji 
i dyrektor Olymniqueu za mic nie 
chciał mnie zwolnić. Ale ja mam tutai 


wropie. 

Przviazd Stanów Zjednoczonych jest 
w dalszyni ciagu niepewny. ądania 
finansowe nie zostały uwzelędnione. nie 
wiadomo więc co ostatecznie postano 


wil. Na wszeki wypadek z Pragi 
| dneaza aa A WE nS 


|depesze z ofertami na start Amerykan. 
choć ich przyjazd Stoi właściwie pod 
znakiem zapytania. 


j przyjemnie grać... 

Bardzo chciałbym spotkać się z na- 
sza drużyną. Może zobaczę ją na mis- 
itrzostwach świata? Wysgraliście u sie- 
bie 4:0, to już przecież Jugosławii się 
nię dacie! 

— A Polski pan nie odwiedzi? Tam 
pan sobie wszystkich piłkarzy obeirzy! 

— Napewno przyjade — i to w tym 


Sami rodowici Anglicy 


mają bronić tytułu mistrzów świata 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 
Praga, w styczniu. | znacznie. Sudhury Wolves są już w Łotwy, Polski. 


Rumunii. Szwajcarii, 
Szwecii i Węgier. 

Udział Belgii jest definitywnie odwo | 
łany. Francuzi wvpowiedzą swe ostat- 
mie zdanie w ostatnich dniach styczńia. 


System rozgrywek został już us:alo- 
kia ie a 
dzień rozpoczęcia tumieju. Uczestnicy 
zostana podzieleni na trzy grupy po 4 
państwa. sposób walk w finale nato- 


W ostatniej chwili niespodziankę wy-| miast będzie dopiero uchwa'ony. 


wołał brak zgłoszenia Niemiec. Począt 
kowo zgłosili się. ale gdy nadesłać 
mieli obowiązujące zgłoszenie. wsirzy” 
mak sie. 

Dziś upływa ostateczny termin zgło- 
szenia a z Berlina ani słychu ani dy- 
chu. Nieoficialne wieści głoszą. że 


go ma być siaba forma, jaką w Dieżą- 
cym roku wykazali. i 

Duże zainteresowanie skupia na so 
| ble drużyna angieiska. 


jat w skladzie czysto angielskim, Legi 
tymacią gry w reprezentacji Anglii ma 
ją być... trzy pokolenia wstecz nie- 
przerwanie mieszkające w Anglii. Czy 
| będą więc w stanie oprzeć się Kana- 
| dzię — pyta cała Praga. 

| Nadzieje jakie robiła sobie Czecho- 
słowacja w związku z udanym wystę 
| pem L. > 
| cym tygodniu. Earl Court Rangers z 
| Londynu rozgromiło reprezentacje Cze 
| chosłowacji 14:2. Coprawda nie grał 
' kontuzjowany Maeczek. qie zmienia to 
| jednak fatku. że młcdv zespół reprezen 
tacyjmy nie dorósł jeszcze do dawacj 
klasy reprezentacji Czechosłowacji. 


ralnego sekretarza tumiieju mistrzow- 


nia następujących państw: Austrii, An- 
gkiii Czechosłowacji. Holandii, Kanady, 


Niem | 
cy do Pragi nie przyjadą. Powodem te | 


Ma ona przy-| 
być do Pragi Po raz pierwszy od wieu| 


T. C. w Davos prysły w bieżą. 


W chwili obecnej w kartotece gene- | 


rem. 


j 


j 
| 


| WSZYSTKIE ST 


| 


roku. Zabieram żone. syna (ma dwa 
lata) i jadę do brata. Może pan sły- 
szał: ksiądz Antoni Kowalczyk... Z Bia- 
łegostoku, 

W 1935 roku, kiedy w Warszawie 
bvły wielkie zawody (Igrzyska Emigra 
cvine), pan konsul namawiał mnie, że- 
bvm jechał i tam zagrał. Już wszyst- 
ko było załatwione. ale w ostatniej 
chwili się wycofałem, bo — myślę — 
kto mi zapłaci. kiedv sobie tam nogę 
złamię? Przecież ubezpieczenie nie- 
ważne, a ja z nóg moich żyję. 

— A ile pan zarabia? 

— Jak się trafi. Gramy lepiej — to 
3 tysiące (około 600 zł.). gorzej — to 
ledwie dwa się uzbiera. Wszystko za- 
ieży od premii, 


16 PAŃSTW W PRADZE 


- DORESTI ol. - wł. 
państw ZWIOSZONYCH dO mrz 


kejowych Świata powiększyła się nieo 
czekiwanie do 16. Zgłosiły sie bowiem 
Niemcy. Oto ich dsta: Anglia, Fran- 


cia, Holandia. Włochy. Łotwa, Norwe” 

Mecze odbywać się będą trzy razy | Ria, Austria. Poska. Rumunia. 

dziennie. Rano. po południu i NA) 
is. 


Szwe- 
cja Szwajcaria, Czechosłowacja. Wę- 
gry Kanada. USA i Niemcy. 


Th 


OLICE SWIATA 
| gościły już bokserów włoskich. Ślady tego pozostały na ich kuf- 


rach. 


NAJLEPSZY EUROPEJSKI ZESPÓŁ HOKEJOWY 
L. T. €. PRAGA 
zdobywca Spengler cupu. Pierwszy od lewej „Pepa“ Malecek, drugi Buckna. 


godz. 13 do 14. 
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Kowalczyk — „Ignace“ (z prawej), pod opieką sekretarza S. C: 
Metz, którego barw broni obecnie. 


— A poza piłką nic pan nie robi? 

— Nic. Uczyłem się na stolarza, a° 
łe futbol popłatniejszy. Zobaczy pan: 
teraz gra u nas Bakhuvs, będziemy wy 
grywać i odrazu podskocza zarobki. 

Dyskretnie puka do pokoju kierow- 
nik drużyny. Bardzo Przeprasza, że 
przerywa, ale to już 9-ta. „Ignace“ 
musi iść spać. Masaż i sen podstawą 
formy. 

Żegnamy się. Kowalczyk chwilę się 
ociązą i wreszcie pyta niezdecydo- 
wanie: 

— O mnie w kraju źle nie gadają. 
że zostałem Francuzem? Już dawno. 
kilka lat... Chleb tutejszy... Ale ja Po- 
lak! I żona Polka. Ale jak naturaliza- 
cia — żyć łatwiej. 


Przedruk bez powołania się na 
źródło — wzbroniony. 


czy pojadą, 
ale Londyn 
już ich losował 


| ŁÓDŹ, 16. 1. — Tel. wł — Polski 
: Zw. Tenisa Stołowego otrzymał już 
dotację Min. Spr. Zagr. na wysłanie 
ekspedycji na mistrzostwa Świata w 
Londynie. Pomoc ta okazałą się jed- 
nak niewystaraczającą i PZTS stara się 
jeszcze o wsparcie PUWF, Jeżeli po- 
mocy tej związek nie otrzyma będzie 
musiał albo w ogóle zrezygnować Z 
| obesłania mistrzostw albo też desy- 
Mirować drużynę bez rezerwowych i 
kierownictwa. Ostateczaie sprawa bę” 
dzie zdecydowana w nadchodzącą 
środę po posiedzeniu zarządu * Już po 
wiadomości o decyzji PUWF. 

Dziś PZTS otrzymał zawiodomienie 
z Londynu o wyniku losowan'a™ mi- 
strzostw. Polska znalazła się w grupie 
silniejszej, w gupie St, Zjednoczo- 
nych. które bronią tytulu rnistrzą ŚWia- 
| ta. Podział 16 państw ną grupy jest 
| następujący: grupa pierwsza Stany 
| Zjednoczone, Austria, Polska, Ang! a. 
| Niemcy, irlandia, Łotwą t Walia, gru- 
| pa M — WeZrY, Czechosłowacja, Egipt, 
| Holandia, Francja, Jugosławia, Liwa 
jj Belgia. 


GIERUTTO 
ustanowił nowy rekord zimowy 
w rzucie kulą. 


| 
! 
i 


europejskich oraz zamorskich Zł. 2.20 
40 gr., zagraniczne o 507% drożej. 


ach. Nr. 55 Warszawa. 
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FHla: Jasna 10, tel. 693-12 


ANISŁAW CWIERCZAKIEWICZ. 


